Prezydent Pieck 


ma zakończeniu VIletapu 
| 


Zakańczenie VI etapu Międzynarodowego Wyścigu Pokoju 


zgromadziło na stadionie przy 


Jantianstrasse w 


Berlinie po- 


nad 50 tys. ludności wszystkich sektorów Berlina. 
Na trybunie honorowej zajęli miejsca: Prezydent NRD wil- 


helm Pieck, przewodniczący Izby Ludowej Johannes 
mann, członkowie Erądu z Premierem 


na czele, korpus dyplomatyczny. 


W przerwie meczu piłkarskie- 
go między reprezentacją demo- 
kratycznego sektora Beriina a 
zachodnio-berlińską drnżyną li- 
gową „Hertha BSC zabrał głos 
wicepremier Rządu NRD 
Walter Ulbricht. 


„Kochani Przyjaciele — Spor- 
towcy powiedział m. in. 
* Walter Ulbricht — przebyliście 
granice pokoju na Odrze i Ny- 
sie, a w mieście przygranicznym 
byliście świadkami doniosłych 
manifestacji bratania się mię- 
dzy przyjaciółmi polskimi i nie- 


mieckimi oraz przedstawiciela- | 


mi ruchu sportowego innych 
krajów europejskich. Te wiel- 
kie manifestacje były wyrazem 


mocnej woli narodu niemieckie - i 


go i podkreślen'em. że granica 
na Odrze ł Nysie jest granicą 
pokoju i że demokratyczne siły 
w Niemczech związane są jak 
najściślej z budującą socjalizm 
Poiską Ludową. Nie ma już ża. 
dnych różnie zdań między lud- 
rością Niemieckiej Republiki 


Dieck- 
Otto Groiewohlem 


„Dni Oświaty, Książki i Prasy" 


Warszawa, czwartek 8 maja 1952 r. 


Z JNr 109 


SĄ 


Cena 15 gr. | 


(627) B 


W pierwszym dniu kiermaszu sprzedano 
w Warszawie książek na sumę ponad 260 tys. zł 


Otwarcie centralnych eliminacji Festiwalu Polskich Sztuk Współczesnych w wykonaniu 
zespołów świetlicowych 


W całym kraju odbywają się 
Książki i Prasy“. 


liczne imprezy „Dni Oświaty, 


Wielkim powodzeniem cieszą się różnego ro- 


dzaju wystawy i kierraasze książek. 


W Warszawie na centralnym 
kiermaszu ksiażki w Al. Stalina 
żywe zainteresowanie wśród 
społeczeństwa budzi stoisko 
Polskiego Radia z wysoką ma- 


| kietą masztu antenowego. Plan- 


'raocy dokumentarnych 


Demokratycznej i Ludowej Pol- | 


aki. W potężnym froncie zmagań 
© zachowanie pokoju walczymy 
ramie przy ramieniu. 


(dokończenie na str. 6) 


sze. zdobiące stoisko. przy po- 
zdjęć 
fotograficznych przypominają 
braterską pomoc żołnierzy ra- 
dzieckich i Związku Radziec- 
kiego w odbudowie polskiej ra- 
diofonii. zniszczonej przez oku- 


Nasze radio 


w 


fizyk rosyjski A. S. Popow, 
przedstawił na posiedzeniu Fi- 


maju 1895 roku wybitny; 


wym pomoc przy zdobywaniu 


wiedzy i wykształcenia. W rva- 


i mach 


zyko - Matematycznego Towa- 


rzystwa Naukowego w Peters- 

burgu skonstruowane przez sie- 
bie urzadzenie nadawczo-od- 
biorcze, które pozwalało wy- 
korzystywać fale 


| kłady 
do przesyła- 


nia sygnałów. Aparet ten, pro- 


totyp naszego radia, zapocząt- 
kował rozwój radiofonii na ca- 
łym świecie. 7 maja, w roczni- 
cę wiclkiego wynalazku Popo- 
wa, 
je demokracji ludowej, czcząc 
pamięć wybitnego uczonego, 
obchodzą uroczyście „Dzień Ra- 
dia“, 

W ciągu 57 lat swego istnie- 


Związek Raddziecki i kra- : 


nia radio zyskało sobie ogrom- | 


ną powszechność i popular- 
ność. W jakże jednak różny spo- 


sób i dla jak odmiennych ce-! 


lów jest ono wykorzystywane. | 


Oto audycja muzyczna amery- | 


kańskiej radiostacji Columbia. 


Płynące z głośnika dźwięki mu- | 


zyki przerywa nagle krzykliwy 
i nerwowy kobiacy głos: „Jak 
wzbogacić bibliotekę? Oto kil- 
ka książek. które jak cień drze- 
wa pokryją  rozpalony 
twojcj wyobrażni. Jeżeli pasjo- 
nują cię przygody — sięgnij po 
dwie książki: , „Oblicze bohate- 
Ta", pióra L. Falsteina, wSpa- 
niala nowela o walkach po- 
wietrznych i o ludziach, któ- 
rzy latali, pili. przeklinali, a- 
wanturowaji się i modlili przez 
całe swoje życie, aby odbyć 
szczęśliwie 50 wypadów bojo- 
wych. Tylko 3 dolary. „Wdo- 
wa“ — książka napisana przez 
Susan York, makabryczna i 


ogród | 


czarująca powieść (wybór dla, 


kobiet) o pogoni i zdobywaniu 
kochanka. Tylko 3 dolary!“ 


Radio w krajach kapitalisty- | 


cznych. posłuszne narzędzie 
włądców dolara, służy do ogłu- 
piania i otumaniania mas, sze- 
rzy świadomie kłamstwa i fal- 


Szywe wiadomości, propaguje | 
wojnę i ludobójstwo. Nasze, 
Polskie Radio, jest przyjacie- 


lem narodu, spełnia ważną rolę ' 


propagandową i wychowawczą. 
mobilizuje do walki o wykona- 


nie planów gospodarczych. upo- | 


kulturę i naukę. 
kształci dziesiatki tysięcy oby- 
wateli, dostarcza przyjemnej 
rozrywki. Jego rolę i zadania 
określił towarzysz Bierut: „Ra- 
din staje się driś coraz bar- 
dziej nieorenionym instrumen- 
tem w rozwoju i upowszechnie- 
niu kultury. 
jeszcze, w starym przedwojen- 
nym układzie spolecznym, by- 
ło ono przeważnie tyko narzę- 
dziem rozrywki stosunkowo 


wszechnia 


Wszechnicy Radiowej 
kształci się prawie 190 tysięcy. 
słuchaczy. Starannie dobrane, 
opracowane przez wybitnych 
naukowców i pedagogów wy- 
zapoznają z prawami 
rządzącymi przyrodą i społe- 
czeństwem, pomagają w wyro- 
bieniu sobie naukowego, mate- 
rialistycznego poglądu na 
świat, uzbrajają w oręż 
logii marksizmu-leninizmu. 

O potrzebie i 


najlepiej tysiące listów i kores- 


| pondencji. Oto Av jednym z nich 
Emilia Żytko, chłopka z Gorze- ' 


nia Dolnego, pow. Wadowice, 
pisze: „Przez naukę na Wszech- 
nicy Radiowej nanczyłam się 
wielu rzeczy, które były dla 
mnie dalekimi, o których mia- 
łam bardzo skąpe pojęcie. 
Wzbudziła się we mnie ogrom- 
na chęć do nauki i poglębie- 
nia swej wiedzy. Pragnę uczyć 
się i pracować dla dobra uko- 
chanej ojczyzny i nauką swo- 
ją przyczynić się do zrealizo- 
wania wielkiego Planu 6-let- 
niego“. 

Pracy nad ciągłym ulepsza- 
niera i doskonaleniem progra- 
mu towarzyszy stały wzrost i- 
lości radiosłuchaczy. W miesz- 
kaniach ludzi pracy, w chatach 
wiejskich, w świetlicach i do- 
mach kultury rozbrzmiewają 
głośniki. Dzieki rozwijającej 
się wciąż liczbie radiowęzłów 
i produkcji własnych aparatów 
wzrasta liczba abonentów. 
cnie jest ich już ponad 1.750 
tys. gdy w 1939 roku przy lùd- 
ności większej o 10 mil. było 
ich zaledwie 992 tys. W okre- 
sie sześciolecia ilość abonen- 
tów wzrośnie do 3,5 mil. Zna- 
czy,to, że z radia korzystać bę- 
dzie około dwie trzecie ogólnej 
liczby rodzin w Polsce. 


Wieś w Polsce przedwrze- 
śniowej prawie nie korzysta 


ideo- 


popularności | 
, Wszechnicy Radiowej świadczą 


O Troadek obrad Wietkiej Phedr tetinej Jia Aoreeponaenóyjnej 
'UJEMY DUZO J D 


: panta faszystowskjego, przed- 
stawiają sieć rozgłośni. pracę 
kulturalno - oświatową Polskie- 
go Radia i jego rolę w mobili- 
zacji społeczeństwa do walki o 
pokój i Plan 6-letni. 

Stoiska z książkami na Wszy- 
stkich kiermaszach stolicy w 
pierwszym dnin swej działalno- 
Ści uzyskały ponad 200 tys. zł. 
obrotów. 


Dak 
W sali Teatru Narodowego 
odbyio się uroczyste otwarcie 


centralnych eliminacji świetli- 
cowego Festiwalu Sztuk Współ- 
czesnych. Otwarcia eliminacji 
dokonal wiceprzewodniczący 
CRZZ Tadeusz Ćwik, który w 
krótkim przemówieniu zapo- 


| znał zebranych z wielkimi 0- 
 siaxanięciami amatorskiego ru- 
chu teatralnego. Współczesne 


| imieniu Rządu pozdrowił uczest: Krakowie urządzono 


szturi polskie wystawione przez, 


zespoły świetlicowe 


obejrzało: żki i 


przeszło 5 milionów widzów. W- 


Realizacja nowej pożyczki wzmocni potęgę 
| ~ państwa radzieckiego 


Na łamach dziennika „Praw. 


da“ ukazał się artykuł min. fi- | 


nansów ZSRR Zwieriewa o zna- 
czeniu Państwowej Pożyczki 
Rozwoju Gospodarki  Narodu- 
| wej ZSRR (emisja 1952 roku}. 

Subskrypcja pożyczki w bie. 


|żacym roku, podobnie jak da 
wniej—pisze m. in. Zwieriew- 
odbędzie się w atmosferze 


| wielkiej aktywności politycznej 
Robotnicy. chłopi, pracownicy 
umysłowi. lważijąy <adział w 
subskrypcji za swój obowiazek 


ników centralnych eliminacji 
wiceminister Kultury i Sztuki 
Włodzimierz Sokorski. Następ-; 
nie zespół teatralny przy ZPB. 


im. Stalina w Łodzi pokazał w 


swym wykonaniu sztukę J.: 
Warmińskiego pt.  „Zwycię- 
stwo“, 


% 

5 bm. w 40-tą rocznicę uka- 
zania się dziennika bolszewic- 
kiego „Prawda“ —'w szczelnie | 
wypełnionej sali Państwowego 
Teatru im. Stefana Żeromskie- 
go w Kielcach odbyła się wiel- 
ka impreza artystyczna zorga- 
nizowana przez Wojewódzki 
Obywatelski Komitet Obchodu 
„Dni Oświaty. Książki i Prasy“ 
W czasie imprezy przedstawi- 
ciele zespołu redakcyvinego .,Sło- 
wa Ludu“ opowiedzieli swym 
zytelnikom o wielkiej roli I 
znaczeniu dziennika „Prawda”. 

$ 


W całym kraju zorganizowa- 
no z okazji „Dni Oświaty, Ksią- | 
Prasy“ liczne wystawy | 


W Bibliotece Miejskiej w 


obywatelski, wiedzą _bowieza. | 
że środki. które pożyć ją pań- 
stwu pójdą na rozwój socjasi- 
stycznej gospodarki į kultury, 
na urzeczywistnienie stalinow- 


sziego planu odbudowy komu- 
| nizmu. 
Pomyśłna realizacja nowej 


„Stopy Opak, OE 


pożyczki wzmocni jeszcze bar- 
dziej potęgę ekonomiczną pań- 
stwa radzieckiego į przyczyni 
się do dalszego podniesienia 


1 


, posojoweZ0 


wystawę 
poświęconą życiu, wałce i pra- 
cy Prezydenta R. P. BOLESŁA- 
WA BIERUTA. Oprócz doku- 
mentów, mówiących o niestru- 
| dzońei walce Bolesława Bieruta 
o Polskę sprawiedliwości spo- 
łecznej. zgromadzono tu m. in. 
liczne wydawnictwa książkowe 
i broszurowe, których autorem 
jest Bolesław Bierut. W Mu- 
zeum Narodowym w Warsza- 
wie czynna jest wystawa p. n. 
„Wiek Oświecenia w Polsce‘ 

W Krakowie w bibliotece 
Polskiej Akademii Nauk olwar- 
to wystawę p. n. „Pionierzy pol- 
skiej myśli postępowej w XVIII 
wieku“, 

Wystawy poświęcone osiąg- 
nięciom naukowym z XIX i 
XX wieku otwarto w muzeach 
w Rzeszowie, Jarosławiu. Prze- 
myśju, Sanoku i Łańcucie. Wy- 
stawę p. n. „Postępowe szkol- 
nictwo w Polsce w XVH w.“ 
zorganizowano w gmachu Wy- 
działu Oświaty Prezydium Woj. 
Rady Narodowej w Poznaniu. 


Z ogromnym entuzjazmem 
powitał naród radziecki wiado- 
mość o rozpisaniu pożyczki. Na 
licznych wiecach, masówkach 
1 zebraniach masy pracujące 
Związku Radzieckiego, subskry- 
bując pożyczkę, podkreślają 
jednomyślnie. że przyczyni się 
ona do dalszego. wszechstron- i 
nego rozwoju ekonomiki pań- 
stwa radzieckiego. że jest ona 
ogr =mnvm wkładem do dzieła 
budownictwa, 
wzmożenia _ wzmożenia potęgi ZSRR. f 


Do skupienia wszystkich sił patriotycznych 


mann wygłosił 


 kojowe zjednoczenie Niemiec. 


Przewodniczący Komunistycz- 
nej Partii Niemiec podkreślił. 
że podpisanie wojennego „ukła- 
du ogólnego“ grozi przekształ- 
ceniem Niemiec zachodnich w 
arenę niczym  nieskrępowanej 
działalności podżegaczy wojen- 
nych i militarystów krajowych 
i zagranicznych, co utrudniło- 
by niezmiernie pokojowe zjed- 
noczenie ojczyzny, 


W obliczu tego straszliwego 
niebezpieczeństwa — stwierdził 


dowi niemieckiemu prawa de- 
mokratyczne. 


Kierownietwo KPD wydało 
odezwę do ludności zachodnich |` 
Niemiec, nawołującą do walki 
przeciwko  wojennemu .„ukła- 
dowi ogólnemu*, do organizo- 
wania akcji masowych, do oba- 
lenia Adenauera i do utorowa- 
nia w ten sposób drogi wiodą- 


|cej ku pokojowemu zjednocze-- 


Max Reimann — konieczne jest | 


skupienie wszystkich patrioty- 
cznych sił miłujących pokój. 


Na zakończenie, przewodni- 
czący  Komunistycz ej 
| Niemiec ostrzegł partię i cały 
naród niemiecki przed prowo- 
kacjami, za pomocą którycn 
podżegacze wojenni chcą wy- 
tworzyć nastrój 
aby zakazać działalności 
i innych "organizacji 


' Adenauera, który 


Partii | 


| walki 
i zbrodniczej 


niu Niemiec. 

„Cały naród niemiecki — gło- 
si m. in. odezwa — musi wysu- 
nąć żądanie: precz z rządem 
odrzuca ro- 
kowania o pokojowe zjednocze- 
nie Niemiec i o zawarcie trak- 
tatu pokojowego, zmierza nato- 
miast do rozpętania krwawej 
między Niemcami. do 
wojny przeciwko, 


: ZSRR i demokratycznym naro- 


pogromowy, | 
KPD | 
pokojo- | 
wych oraz móc odebrać naro- | 


dom Europy wschodniej. 
* 
W ślad za górnikami kopalń, 
Zagłębia Ruhry „Shamrack* i 


. demokratów, 


asaan 


ła, a częstokroć i nie znała ra- | 


dia. Naton:iast tylko w 
ubiegiego roku np zradiofoni- 


zowano 1.553 gromad wiejskich, 


913 spółdzielni produkcyjnych. 
838 PGR-ów. W 1955 roku ilość 
zradiofonizowanych wsi 


kroczy 18 tysięcy. W tym sa- 


| nie 


Gdy do niedawna: 


szczupłych warstw — to dziś. 


staje się ono zdobyczą kultu- 
*alną coraz liczniejszych mas 
społecznych. 

W Polsce Odrodzonej radio 
Jest już czynnikiem mobilizu- 
ącym najszersze masy obywa- 
teli do odbudowy kraju, jest 
potężnym środkiem wychowa- 
nią į uspołecznienia młodzie- 
ży i dorosiych, jest nowym in- 


mym czasie zakończona zosta- 
radiofonizacja wszystkich 
szkół, zainstaluje się radiood- 
biorniki w świetlicach, szpita- 
lach i fabrykach. 

Szybki rozwój techniki otwie- 
ra przed Polskim Radiem no- 
we  perspextywy. Rozgłośnie 
nasze zaopatrywane są w Co- 
raz lepszy, najbardziej 
czesny sprzęt; podnosi się po- 
ziom artystyczny i techniczny 
audycji: 


 rymentalne radiostacje telewi- 


strumentem kształtowania psy- 


chiki luqzkiej i doniosłym orę- 


żem upowszechnienie oświaty, 


sztuki i kuttury”. 


Masy robotniczo - chłopskie, 


Enajdują w programie 


radio- | 


13 radiostacji objęło swym 


zji. j 
i dociera 


zasięgiem cały kraj 
daleko za granicę. 
7 maja, w dniu święta nasze- 
go radia, składamy mu Szcze- 
re i serdeczne życzenia. Niech 
dalej pełni chlubnie swoje za- 
danie upowszechnienia i udo- 
stepnienia kultury całemu na- 
rodowi, niech nam pomaga w 
codziennym życiu i w walce o 
pokój i socjalizm, 
L. O. 


ciągu 


prze-= ' 


nowo- | 


pracują już 2 ekspe- | 


i dobrze“. 


Przodowników — 


mistrzami jakości. 
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Koleżanki i koledzy! 


W naradzie mogą wziąć udział: 

— wszyscy, którzy w 
z brakoróbstwem na terenie swoich zakładów; 

— wszyscy, którym zależy, aby produkcja ich za- 
kładów była jak najwyższej jakości. 


Już w tych dniach rozpoczynamy na łamach 
„Sztandaru Młodych* Wielką Przedzlotową Naradę 
Korespondencyjną pod hea'cm: „Produkujemy dużo ` 
Naradę tę poświęcamy sprawie walki 
o wysoką jakość produkcji. 

Przypominacie sobie może korespondencyjną na- 
radę korabielnikowców. Nasza obecna narada prze- 
biegać będzie w taki sam sposób, tj. podobnie do nor- 
małnej narady, z tą tylko różnicą, że nie na sali kon- 
ferencyjnej, a na łamach naszego pisma. 

W gorącym okresie przygotowań do Zlotu Młodych 
Budowniczych Polski 
narada pomoże Wam zestać przodownikami pracy — 


Ludowej 


= 


jakikolwiek sposób walczą 


Jako pierwszy punkt obrad opublikujemy referat 
tow. Ignacego Bursztyna, Dyrektora Departamentu 
Techniki PKPG, mówiący o wielkim znaczeniu walki 


narodu niemieckiego 
wzywa kierownictwo KPD 


Na czwartej sesji kierownictwa KPD w Kolonii Max Rei- | 
przemówienie o walce przeciwko wojennemu 
„układowi ogólnemu”, o zawarcie traktatu pokojowego i o po- | 


„Karolinenglueck"*. którzy za- 


| żądali podjęcia jak najbardziej 


zdecydowanej wałki przeciwko 
wojennej polityce Adenauera, 
załoga kopalni „Recklinghau- 
sen zwei“ zwróciła sie do wszy- 
stkich ludzi pracy w Niemczech 
zachodnich z wezwaniem do 
strajku powszechnego, aby prze 
szkodzić Adenauerowi w pod- 
pisaniu „układu ególnego*. 
Odezwę rady zakładowej pod 
pisało: 5 komunistów, 5 socjal- 
2 członków ade- 
nauerowskiej partii CDU oraz 
2 bezpartyjnych. 


* 


7 Bonn donoszą. że 4 maja 
miała tu miejsce potężna de- 
menstracja 60 tys. osób. które 


ostro protestowały przeciwka 
pelityce Adenauera, a przede 
wszystkim przeciwko „układo- 


wi ogólnemu“. Maniżestanci wy 
sunęli żądanie wycofania wojsk 
okupacyjnych i szybkiego za- | 
warcia traktatu pokojowego. | 
Pod tymi samymi hasłami ma- | 
nifestowało w Monachium 2 ty-: 
siące osób na wiecu zwołanym 
z inicjatywy b. więżniów polí- | 
tycznych z obozu Dachau. 


o wysoką jakość produkcji, o jej wielkim wpływie 
na realizację całego Planu 6-letniego. 

Drugim i najobszerniejszym punktem obrad będzie 
dyskusja i wypowiedzi czionków 
wałki o wysoką jakość produkcji, 
w tej walce trudnościach i o ich pokonywaniu, a me- 
todach walki z brakoróbstwem i produkcją niskiej 
jakości na terenie poszczególnych zakładów pracy. 
W naradzie m. in. zabiorą głos tow. Stanisław Kępa, 
młody planista warsztatowy z Wytwórni Prototypów 
Wyposażenia Odlewni w Krakowie, 
Baczik z Wrocławskich Zakładów Tajansów, 
Władysław Chmura z Południowych Zakładów Obu- 
Bolesław Rumiński, Minister 
Przemysłu Chemicznego i inni. 


wia w Chełmku, tow. 


Trzecim i ostatnim punktem obrad będzie podsu- 
mowanie dyskusji i wymiany doświadczeń, 
gniecie wniosków z dotychczasowego prowadzenia 
walki o wysoką jakość produkcji na terenie kraju 
i wskazanie na podstawie wniosków płynących z na- 
rady — nowych mefod wałki. 


Nasza Wielka Przedzlotowa Narada Koresponden- 
cyjna dostępna jest wszystkim, wszyscy mogą w niej 
zabrać głos, wypowiedzieć się i podzielić swoimi do- 
świadczeniami z całym krajem. 


do; 


Kozmawiamiy O LOCIE 


„Lo 
zobaczymy 
na Zlocie © 


Warszawa. Miasto boha- 
terskich tradycji i wspa- 
niałego wysiłku ludzi pra- 
cu. kochana przez naród 
stolica Polskiej Rzeczypos- 
politej Ludowej. 

Któż nie chciałby spe- 
dzić m Warszawie paru dni, 
pospacerować po mieście... 

à W dniach Zlotu delegaci 
miodzieży będą zwiedzali 
Warszawę, oprowadzani 
przez specjalnie przeszko- 
lonych przewodników. 

Zobaczą, znaną im często 
tylko z nazwy, trasę W—Z 
i kolumnę Zygmunta, „no- 
we Stare Miasto“ i stary 
„Nowy Swiat“, zapoznają 
się z historycznym placem 
Dzierżyńskiego — dawniej 
Bankowym — miejscem po- 
tężnych demonstracji ro- 
botniczych, uczczą przy 
pomniku w Cytadeli pamięć 
Kniewskiego, Rutkowskie- 
go, Hibnera, a przy tablicy 
wmurowanej przy wiaduk- 


z 
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cie kolejowym na Pradze $ à 

bohaterskie życie i śmierć będzie wystawa OJ PCA 

Hanki Sawickiej, zobaczą łączona z reuiiq" ndino: 

pomnik Mickiewicza, dom szych zdobyczy w REESE 

AAMA e a GoT nie  ..sukien, kostiumów, 
płaszczy, 


delegatów na własne oczy 


ujrzą budowle osiedli mie- W całym mieście urucho- 


szkaniowych na Murano- Mione zostaną punkty 
wie, Kole, Mirowie. podzi- sprzedaży pamiątek zloto- 
wiać będą wieże wiertnicze wych — specialnych zapa- 
Metra i pracę radzieckich tek i papierosów. zakładek 


przyjaciół 5 wznoszacych do ksiażek, kompletów do 
wspaniały Pałac Kultury i Pisania, cygarniczek, chust 
Nauki, symbol przyjaźni  zlotowych.. Dotychczas u- 
polsko - radzieckiej. stalono już listę przeszło 

Wielu młodych gości 60-ciu najróżnorodniejszych 


zwiedzi rozmaite wysttry pamiątek. 


— 10 lecia PPR. malarstwa W drugim dniu Zlotu o- 


polskiego, sztuki ludowej, koło południa nastąpi uro- 
książki? modelarstwa lotni- czyste złożenie wieńców w 
czego i morskiego... Nie spo Mauzoleum Żołmerzy Ra- 
sób już teraz wszystkich dzieckich i na Grobie Nie- 
wyliczyć, Dla dziewcząt znanego Żołnierza. 
specjalnie zorganizowana (Z. M.) 
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<ASZDJOSEMEKI 


Muzyka: 
Alfred Gradstein 


Słwa: 
J.cek Bocheński 


Wstyd niedołęgom 


Gdy ci szczerze zależy, 

ahy polskiej młodzieży 

dzień za dniem było lepiej w ojczyźnie, 
przestań w kącie marudzić, 

przestań ględzić i nudzić, 

wtedy słońce nam jaśniej zabłyśnie. 


Wstyd niedołęgom, płaczkom i tchórzom, 
cześć tym, co lubią kielnię i młot, 
mało gadają, a robią dużo. 

Z nimi idź, bracie, z nimi na Zlot! 


Gdy ci smutek doskwiera, 

troska w duszy się zbiera, 

nie trać czasu i nie stój bezradnie, 
bo roboty jest wiele, 

z tobą są przyjaciele, 

będzie radość, a smutek przepadnie. 


Wstyd niedołegom, płaczkom i tchórzom... itd. 


Jeśli chcesz mieć z ojczyzny 

kraj bogaty i żyzny, 

sam wysoko rękawy zakasuj, 
stawaj z nami w zespole, Á 
hartuj mięśnie i wolę, 

rąk dla Polski nie żałuj i pracuj. 


Wstyd niedołęgom, płaczkom i tchórzom... itd. 


(Nuty publikujemy na str, 6) 


ski Ludowej. 
narady na temat 


o napotykanych  przodownika pracy. 


powinno stać 


w Zlocie. 


Wacław 
tow. 


tow. 


wycią- 


jekty, zakłady - 


duje straty 


Uroczysta akademia 
w Moskwie 
miu Prasy 

Boiszewickiej 


Naród radziecki, obchodził u= 
roczyście Dzień Prasy Bolsze- 
wickiej. 

W Moskwie odbyła się uro- 
czysta akademia. na którą przy= 
byli pracownicy dzienników, 
czasopism, wydawnictw i przed 


'siębiorstw poligraficznych Mo- 


skwy jak również korespondcn= 
ci robotniczy i chłopscy. 
Referat o Dniu Prasv Bolsze- 


wiekiej wygłosił redaktor na- 
czelny „Prawdy“ — Leonid 
„Mjiczew, który podkreślił, ż 


historia prasy radzieckiej zwią- 


zana jesi nierozerwalnie z hi- 
storią partij bolszewickiej. We 
wszystkich okresarı ruchu re- 
wolucvjnego — stwierdził m. 
in. mówca — prasa bolszewic= 
ka była propagand'"stą i agitatoe 
rem partii, bojowym organiza» 
torem mas. Jednoczyła ona maa= 
sy pracujące wokół partii, na- 
bawała niezłomną wiarą w 
triumf wielkiego Uzieła wy- 
zwo!enia ludu pracującego. O- 


| beenie — powiedział Iliiczew — 
| kierując się wskazaniami nartił 


bolszewickiej, prasa nasza na- 


dał służy rarodowi w jego wal- 


| 


i 
i 
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Znajdujemy się obecnie w okresie poprzedzającym 
Zlot Młodych Przodowników — Budowniczych Pol- 
W okresie tym trwa gorąca walka 
o pierwszeństwo, o zdobycie zaszczytnego tytułu 


Ambicja każdego młodego chłopca czy dziewczyny 
się uzyskanie prawa uczestniczenia 


Koleżanki i Koledzy z całej Polski! 

Zabierzcie głos w Wiclkiej Przedzletowej Naradzie 
Korespondencyjnej. Na Wasze doświadczenie z za- 
kresu walki o wysoką jakość produkcji czeka Wasz 
kolega, który nie wie jak walczyć z brakoróbstwem. 
Chcemy, aby w wyniku naszej narady poprawia się 
jakość produkcji we wszystkich dziedzinach życia 
gospodarczego. Aby huty dawały lepsza stal, kopal- 
nie — czysty węgiel hez kamienia, aby biura kon- 
strukcyjne lepiej i dokładniej opracowywały pro- 
włókiennicze i 
łepiej i estetyczniej tkały i szyły materiały, żeby 
powstali mistrzowie jakości, którzy produkują towa- 
ry jedynie wysokiej jakości, 
w całym kraju z bardzo dobrych wyrobów. 

Brakoróbstwo utrudnia wykonanie planów, powo- 
surowca, pieniędzy. 
to ważny front walki o wykoranie Planu 6-letniego! 


ce o komunizm, 


Dzisiaj. w Dniu Prasy Bol- 


,szewickiej — zakończył Ijiczew 


pozdrowienia 


przesyłamy 


| wszystkim uczciwym dziennika= 


rzom walczacym o wolność na- 
j1odów o pokój na calym świ6- 
cie. 


ka 


spółdzielnie pracy 
zakłady pracy znane 


Walka o jakość 


„(iomsomtolska Prawda“ — wychowawca nowego człowieka 


„Parowóz nr 3094 obsługi- 
wany przez brygadę komso- 
molską dobiegał końca swej 
trasy. Długi wąż towarowych 
wagonów przebiegał szybko 
obok pól, słupów te!egraficz- 
nych, erzew į krzewów. Zo- 
stało jeszcze dwadzieścia ki- 
lometrów. I wtedy właśnie 
pomocnik maszynisty. Siergiej 
Bufetow zauważył, że przer- 
wał się dopiyw wody do kotła. 
Strzałka manometru szybko 
pobiegała do czerwonej kre- 
ski, Komsomolcy zaczęli szu- 
kać uszkodzenia. Okazało się, 
że można je naprawić tylko od 
wewnątrz zbiornika wody. Za- 
trzymać pociąg? Naruszyć roz- 
kład? Nie! Siergiej opuścił się 
do zbiornika. Zimna woda ty- 
ciaccem kłujacych igieł dobra- 
ła się do jego skóry. Siergiej 
nurxował parokrotnie i usu- 
nął uszkodzenie. Posiąg przy- 
szedł do stacii dokładnie we- 
dług rozkładu. 


„.Zachorowało ciężko dwoje 
dzieci robotników przedsię- 
biorstwa  eksploatacii torfu. 
Kiedy ich matki przybiegły do 
miejscowego ambulatorium, o- 
kazało się. że potrzebnego dla 
dzieci lekarstwa w ambulato- 
rium nie ma. Co robić? Do 


ZAJBNT 


Wyjechały już w pole bry- 
gady traktorowe. Nadchodzą 
radosne meldunki o pierw- 
szych sukcesach naszych dziel- 
nych traktorzystów: o wysoko 
przekraczanych normach. o 
zaoszczędzonym paliwie. no- 
wych metodach konserwacji 
cennych maszyn, które pan- 
siwo dało traktorzystom pod 
opiekę. 

Sukcesy produkcyjne na- 
szych  traktorzystów. z któ- 
rych połowę niema! stanowi 
młodzież. nie mogą im prze- 
słaniać ważnej funkcji. która 
jest nierozłącznie związana, z 
pracą produkcyjną. lo _ jest 
pracy polityczno-wy jaśniają- 
cej. pracy agitatorskiej. 

Oczywiście, aby praca ta 
byta postawiona na należytym 
poziomie, aby wysiłki trakto- 
rzystów szły we właściwym 
kierunku, niezbędna jest żywa 
działatność organizacji ZMP- 
owskich, do których trakto- 
rzyści należą. Praca w polu 
nie oznacza bowiem w żad- 
nym wypadku, że działalność 
koła ZMP można zawiesic na 
ten czas „na kołku“. — Na od- 
wrót. powinna ona wzmagac 
sie. wzbogacać swoje formy. 

Pamiętała o tym organi- 
zacja ZMP w POM Leszno, 
która nie czekając na pomoc 
Zarządu Powiatowego i Wy- 
działu Politycznego POM, 
w czas dokonala wyboru orga- 
nizatorów grup ZMP w bry- 
gadach traktorowych. Organi- 
zatorami zostali wybrani w 
dużej ezęści brygadziści, któ- 
rzy są co 5 dni w POM-ie dla 
złożenia sprawozdania z prze- 
biegu pracy brygady. 

W ten sposób zarzad koła 
ZMP korzysta z dodatkowego 
kontaktu z grupą ZMP, pra- 
cującą w polu — co oczywi- 
ście nie zwalnia go z obowiąz- 
ku bezpośredniego docierania 
do brygad i pomagania im na 
miejscu ich pracy. 

Bywają wypadki. że człon- 
kowie jednej grupy ZMP-ow- 
skiej pracują w kilku znacz- 
nie od siebie oddalonych spół- 
dzielniach co utrudnia im 
zbieranie się i prowadzenie 
systematycznej pracy organi- 
zacyjnej. Wydaje się. że 
trudność te słusznie rozwią- 
zali ZMP-owcy z POM-u w 
Stęszewie, którzy postanowili, 
że traktorzyści — ZMP-ow- 
cy. pracujący w rozproszonych 
i bardzo oddalonych od sie- 
bie spółdzielniach produkcyj- 
nych brać beda udział w pra- 
cv kół ZMP w obsługiwanych 
przęz siebie spółdzielniach. 


yacok e 
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najbliższego miasta | apteki 
jest 28 kilometrów, A tu aku- 
rat rozsza:ała sie zamieć, Wi- 
chura dmie z siłą zdolną po- 
walić człowieka; lepkie, ogro- 
mne piatki śniegu tworzą 
ściane nicomal nie do przeky- 
cia. Młody robotnik przedsię- 
biorstwa — komsemolec Paweł 
Woroncow postanowił jednak 
uratować dzieci, Przypiał nar- 
ty i pojechał po lekarstwo, W 
styczniową. śnieżną i wietrzną 
noc odbył na nartach bli- 
sko sześćdziesięcickilometrową 
drogę. Lekarstwo przywiózł — 
dzieci bryły uratowane. 


O obu tych wypadxach kom- 
somolcy Kraju Rad dowiedzie- 
li się ze swej gazety—z „Kam 
somotskiej Prawdy“. Kto wie 
czy zamieszczane przedtem po- 
dobnej treści notalki nie mia- 
ly bezpośredniego zwiazku z 
bonaterskimi czynami Siergie- 
ja Bufetowa i Pawia Woron- 
cowa.. Kto wie. czy nie miał 
z nimi bezpośredniego związku 
piękny czyn telefonistek miej- 
skiej poczty, komsomołek Li- 
dy Mosinej i Tai Winogrado- 
wej, które uratowały podczas 
pożaru pocztową aparaturę 


telefoniczna, i odwaga M™zoła- 
ja Razguliajewa, który z na- 
rażeniem wlasnego życia rato- 
wał spod kół pociągu zabłąka- 
ną przypadkowo na torach ko- 


Przekraczając na traktorach normy 
— pamietajmy o obowiązku 
pracy politycznej 


Stanisław Kapica 


starszy instruktor Wydz. Polit. 
CZ POM 

Pozwoli to z jednej stro- 

ny na zacieśnienie stosun- 

ków traktorzystów ze spól- 

dzieleami, ułątwi im kon- 

takt z młodzieżą. a przez 


młodzież ze starszymi — 
z drugiej zaś strony koła ZMP 
w spółdzielniach produkcyj- 
nych. gdzie praca kół ZMP nie 


zawsze jeszcze stoi na odpo- 
wiednio wysokim poziomie, 
niewątpliwie mogą otrzymać 


sporą pomoc od swoich towa- 
rzyszy z POM-u, którzy na 
ogół mają większe doświad- 
czenie organizacyjne 1 poli- 
tyczne. 


Jak ściśle łączy się sprawa 
świadomości politycznej z do- 
brą pracą produkcyiną mówi 
m. in. wypadek, jaki miał 
miejsce w spółdzielni produk- 


cyjnej Klemencice w woj. 
kieleckim. 
Miócono tam owies. Słoma 


była wilgotna — toleż obsłu- 
ga młocarni postanowiła od- 
jąć umieszczoną pod spodem 
młocarni klapę, żeby młocar- 
nia nie zapychała się. Pomysł 
ten spotkał się z gwałtownym 
sprzeciwem członków spół- 
dzielni, obsługujących maszy- 
ne. Usunięcie klapy bowiem 
wymagało zdwojenia wysiłku 
przy odbieraniu słomy, co nie 


w smak było niektórym 
mniej pracowitym członkom, 
spółdzielni, którzy potrafili 


przeciągnąć na swoją stronę 
innych. 
Brygadzista — tow. Nowak, 


miał prawo nie pytać ich o 


zdanie — on bowiem osobi- 
ście odpowiadał za maszynę 
i poczynione w niej uspraw- 


nienia. Uczynił jednak inaczej, 
właściwiej. Przekonał ón mia- 
nowicie członków spółdzielni, 
że jego pomysł przynosi tylko 
korzyść i usprawnia prace — 
w rezultacie następnego dnia 
omłócono dwa razy więcej, niż 
w poprzednich dwóch dniach 
razem wziętych. Ci, którzy 
jeszcze wczoraj mówili z lek- 
ceważeniem „o młodziku, któ- 
ry nie ma tu nic do uczenia 


biete... Przecież komsomolcy 
uczą się na przykładzie swych 
najlepszych towarzyszy. Prze- 
cież właśnie dlatego „Komso- 
molska Prawda“ pisze o wszy- 
stkich naipjgękniejszych po- 
stępkach mifdych ludzi ra- 
dzieckicn w specjalnej rubry- 
ce „Tak postępują ludzie ra- 
dzieccy*, 

Żeby popełnić w swym ży- 
ciu wspaniały, porywający 
swym przykładem innych, 
czyn, trzeba być pięknym czło- 
wiekiem. Bchaterstwo nie bie- 
rze się znikąd — jest wyni- 
kiem długctrwałei, uporczy- 
wej pracy nad sobą. „Komso- 
molska Prawda“ pomaga 
swym czytelnikom w tej pra- 
cy, podpowiada im. pokazuje, 
jaki powinien być młody czło- 
wiek radziecki. Wskazuje naj- 
lepszych: — „bsdź taki, jak 
oni“; wvszydza ostro, bezlitoś- 
nie krytykuje to wszystko, co 
jest niegodne  komsomolca. 
Walczy o to, żeby ci nieliczni, 
którzy nie zawsze jeszcze po- 
siępują tak, jak powinni, wy- 
zbywali sie swych wad, rów- 
nali do całej wspanialej ra- 
dzieckiej młodzieży. Walczy o 
to, aby ci, którzy nie potrafią 
dotrzymać kroku, nie wstrzy- 
mywali dałszego marszu na- 
przód całej masy dziewcząt i 
chłopców zasługujących w peł- 
ni na miano najpiękniejszych 


nas“, zaczęli o nim wyrażać 
się z szacunkiem. Tow. Nowak 
jako członek ZMP nje opu- 
szcza ani jednego zebrania 
miejscowego koła, wspólnie z 
towarzyszami ZMP-owcami ze 
spółdzielni, w których pracuje, 
omawia plany pracy koła, po- 
maga Zarządowi w mobilizacji 
młodzieży do jak najwydat- 
niejszej pracy na polach spół- 
dzielni. 

Podobnie pracuje tow. Leo- 
kądia Brzostek, traktorzystka 
z POM-u Srokowo, w woj. 0l- 
sztyńskim. Wyrabia ona prze- 
ciętnie 150 proc. normy, rów- 
nocześnie zaś prowadzi pracę 
polityczną z członkami spół- 
dzielni, uświadamia mniej 
uświadomionych, pomaga ra- 
dą młodzieży i starszym w 
spółdzielni, na której polach 
pracuje. i 

W pracy grup trzeba nam 
bardziej niż aotychczas wzoro- 
wać się na sprawdzonych do- 
świadczeniach towarzyszy ra- 
dzieckich z MTS-ów  (odpo- 
wiednik naszego POM-u), 

Grupa komsomolska w bry- 
gadzie MTS po pracy w polu 
zbiera się systematycznie dla 
omówienia spraw związanych 
z pracą bieżącą. przedyskuto- 
wania najnowszych wiadomo- 
ści politycznych z kraju i ze 
świata. Czyta się wspólnie 
wybrane artykuły z gazet i 
literaturę piękną. 

Organizator grupy komso- 
molskiej dba, aby wskaźniki 
wydajności pracy traktorzy- 
stów były wypisywane syste- 
matvcznie na specjalnych ta- 
blicach umieszczonych przed 
domem, w kiórym mieszkają 
traktorzyści. W wypadku, gdy 
kióryś z członków grupy nie 
wykona planu, grupa zbiera 
się, by omówić przyczyny nie- 
wykonania i zastanowić się 
nad sposobami  dopomożenia 
towarzyszowi w osiągnięciu 
właściwego poziomu. 

Wzorem komsomolców, trak 
torzyści — ZMP-owcy pracu- 
jący w spółdzielniach powinni 
jeszcze ściślej, jeszcze bardziej 
współpracować z istniejącymi 
tam zarządami kół ZMP, uczę- 
szczać na zebrania, dyskuto- 
wać razem z młodzieżą nad 
sposobami lepszej, wydajniej- 
szej pracy, większego udziału 
młodzieży w walce o wysokie 
plony, 


ludzi świata — ludzi radziec- 
kich, 


* 


„Komsomolska Prawda" pi- 
sze nie tylko o sprawach naj- 
wiekszych: ©  bkohaterstwie 
pracy; ofiarności w walce o 
zbudowanie komunizmu i o po 
kój, o wysozim stopniu pozio- 
mu kulturalnego i politycznego, 
ale porusza również takie spra- 
wy. jak osobista odwaga, 
szczerość, prawość w codzien- 
nym, powszednim postępowa- 
niu. mówi o najbardziej cso- 
bistych sprawach, które mają 
ogromny wpływ na całą po- 
stawę życiową człowieka. 


..W górach Ałtaju. nad brze- 
giem Irtysza znajdoważy się na 
zimowisku stada koni. Tego 
dnia był silny mróz, termo- 
metr wskazywal 35 stop. poni- 
żej zera. Koło południa zerwał 
się silny wiatr, potem rozhu- 
lała się zawieja. Dwadzieścia 
koni edbicgło od tabunu i zni- 
knęło w zadymce. W tym sa- 
mym czasie szeđi stepem Ka- 
san, kilkunastoletni chłopiec, 
syn jednego z npastuchów. Po 
drodze spotkał zabłąkane xo- 
nie i rozumiejąc. jakie grozi 
im niebezpieczeństwo, a koi- 
chozawi strata, postanowił od- 
prowadzić je tina tabunnu. Przy 
pomocy arkana, kióry przy- 
padkowo miał ze sobą, po- 
chwycił przewodnika, wsko- 
czył nx niego i poprowadził 
siade. Tak postąpił radzie:kl 
uczeń z aitajskich gór —- Ka- 
san Saiuiganow. Tak postąpi- 
łohy wielu, wieiu jego kole- 
gów. 


Ale zdarzają się czasem in- 
ni uczniowie. Tania Orłowa 
wymazała w swym dzienniku 
dwójkę z chemii. wpisała na 
jej miejsce piążkę I — usiło- 
wała oszukać ojca. Oszustwo 
się wydałe. Wania w pełni zro- 
zumiała, że jej postępek był 
niegodny radzieckiej uczęnni- 
cy. SŚtarczyło jej odwagi. aby 
opowiedzieć o nim wychowaw- 
czyni i całej klasie, Tak świę- 
ciła Tania swoje pierwsze 
zwycięstwo nad sobą, tak zro- 
bila pierwszy krok na drodze 


. do wyroźnięcia na pięknego 


radzieckiego człowieka, „Kom 
somoiska Frawda“ opowiedzia- 
ła o Tani swym czytelnikom-— 
niech jej historia będzie nau- 
ką į ostrzeżeniem dla innych. 

W życiu radzieckich ludzi o- 
gromną rolę odgrywa przy- 
jażń. Przyjaźń serdeczna 1 
trwała. ale jednocześnie suro- 
wa i wymagająca. Czasem jed- 
nak bywa, że zakrada się do 
niej coś obcego: fałsz, wyra- 
chowanie. obłuda. Są to pozo- 
stałości starego, kapitalistycz- 
nego ustroju- w świadomości 
ludzkiej, który sprowadza 
wszystkie międzyludzkie sto- 
sunki do zwykłego, kupieckie- 
go interesu. Taka właśnie by- 
ła przyjażń Dimy Zachwatki- 
na dla Eryka Stryżewskiego. 
Dimie po prostu imponowała 
przyjaźń z najlepszym uez- 
niem dziesiątej klasy i jej 
organizatorem komsomolskim. 

ie kiedy na przejażdżce nar- 
ciarskiej Eryk nie mógł nadą- 
żyć za towarzyszem, Dima no- 
rzucił go na łaskę losu. Eryk 
zamarzłby na mroźnej, śnież- 
nej równinie, gdyby nie inni 
szkolni koledzy, którzy wyru- 
szyli na jego poszukiwanie. 
A Dima nie czuł nawet naj- 
mniejszych wyrzutów sumie- 
nia. 

To nie jest prawdziwa przy- 
jaźń, przyjaźń radzieckich lu- 
dzi. Wzorem takiej prawdzi- 


- Zapotrzebowanie 
na wiosne 


Wiosna w tym roku wy- 
buchta nagle. Jeszcze w 


a już nazajutrz przypieka- 
ło słońce jak w czerwcu. 
Z nieba lał się letni 
chociaż drzewa stały szare 
i nagie. Był to zresztą wi- 
dok zgołą dziwny, uraga- 
Jący tradycjom klimatycz- 
nym. A potem nikoczeki- 
wanie zauważyłem któregoś 
dnia zieleniejąca trawę i 
pierwsze nieśmiałe listki na 
drzewach. PrZYSZIa 


że my ludzie mieszkający 
u: miastach 
po trosze o porach 
nie mamy możności oglą- 
przyrody i jej 
śmierci. Tego całego 
gactwa barw i 


jesiennej 
bo- 
nastroju. 
szoferem wyraziłem przy- 
słońce niekorzystnie wpły- 
nie mna wiosenne siewy. 
Szofer popatrzył na mnie ze 
współczuciem i rzekł: „Pa- 
nie, pan to według war- 
szawskiej ulicy. sądzisz. 
Asfalt na Nowym Świecie 
suchy, t owszem, ale na 
wsi nóg z błota iwyciągnać 
nie można. Niech poświeci 
hultaj (to niby słońce!) i 
osuszy pola", 

Wielkie zapotrzebowanie 
na wiosnę widzi się wszę- 
dzie. W parkach i na skue- 
rach  defilują aerodyna- 
miczne pojazdy, z których 
uwychulają się parumie- 
sięczne, czy paroletnie ber- 
becie. Skromna zieleń miej- 
ską cieszy się wielkim po- 
wodzeniem. W epoce ko- 
munizmu zatrze się różni- 
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nocy był siarezysty mróz, 


żar 


} mi 
wtedy niezbyt wesołą myśl, 


zapominamy 
roku, 


dania wiosennych narodzin 


W przygodnej rozmowie z 


puszczenie, że to natrętne 


wej przyjaźni może być postę- 


powanie komsomołców ze 
wsi Podgorieckoje, którzy 
troskliwie opiekowali się 


swym niewidomym towarzy- 
szem i zrobili mu własno- 
ręcznie odhiernik radiowy. 

Dużo miejsca poświęca 
„Komsomoiska Prawda“ spra- 
wie stosunków między dziew- 
czyną i chiopcem: miłości, 
małżeństwu. Można w niej 
znależć felietony na ten te- 
mat, opowiadania i poważne 
ariykuły. Wiaściwy, nowy 
stosunek do najbliższego czło 
wieka — kochanej dziewczy- 
ny j najwierniejszego towa- 
rzysza — żony, to sprawa nie 
zmiernie ważna. Dlatego wla- 
Śnie tak bezlitośnie tępi i kry 
tykuje „Komsomolska Praw- 
da“ wszystko to, co pbozoysiaio 
w tych stosunkach starego, 
ziego, obcego i wrogiego: lek- 
komyślność, „przelotne“ mi- 
łostki, wyrachowanie przy za- 
wieraniu małżeństw i łącze- 
nie swego życia z życiem inne 
go człowieka tylko dlatego, że 
tak będzie „wygodnie“. 

Mąż Lidii Pałkinej wrócił z 
wojny kontuzjowany, uległ 
paraliżowi. Sytuacja wydawa- 
ła się początkowo beznadziej- 
ną — przynajmniej dla Mi- 
kołaja. Ale Lidią robiła wszy- 
stko co była w jej macy, any 
dodać sił mężowi, aby prze- 
łamać jego rezygnację i roz- 
pacz, aby pomóc mu w zro- 
zumieniu, że mimo swego cięż 
kiego położenia także może 
być pożyteczny d'a ojczyzny 
i Komsomołu. Po pewnym 
czasie Mikołaj został skiero- 
wany do szpitala. Lidia ciągie 
była przy nim — dniami u- 
czyła się. a noce spędzała przy 
jego łóżku. Mikołaj wreszcie 
wyzdrowiał. Wrócił do pracy 
w organizacji, do studiów. Je- 
go miłość do żony jest jeszcze 
perniejsza, uczucie szacunku i 
wdzięczności wzrosło. 

Zupełnie inaczej, nie tak, 
jak powinna zachować się ra- 
dziecka kobieta — żona po- 
stąpiła Wiera. Kiedy jej maż 
zachorował — porzuciła go. W 
„Komsomoiskiej Prawdzie“ 
wywiązała się na temat jej 
postępku dyskusja. Wypowie- 
dzi uczestników dyskusji peł- 
ne były oburzehia, wielu z 
nich  przytaczało przykłady 
mówiące o tym, że Wiera jest 
rzadko spotykanym  wyjąt- 
kiem. W dyskusji kształtował 
się właściwy, godny radziec- 
kiego człowieka pogląd na 
sprawę głębokiej, serdecznej 
przyjaźni i wzajemnej pomo- 
cy między małżonkami. 

Inga Bułkina postanowiła 
wyjść za mąż, ale tak. żeby ta 
zamążpójście zapewniło jej 
pozostanie na studiach w Mo- 
skwie i w ogóle wygodne ży- 
cie. Dlatego robiła nadzieje 
dwu jednocześnie chłopcom. 
Już, już miała wziąć ślub z 
Borysem, ale okazało się, że 
Borys sam poprosił o skiero- 
wanie go po studiach do pra- 
cy na wieś, ponieważ pracę 
tam uważał za konieczne u- 
zupełnienie studiów. Inga na- 
tychmiast zdecydowała się na 
wyjście za maż za drugiego z 
chłopców, z którym małżeń- 
stwo gwarantowało jej spo- 
kojne, baztroskie i wygodne 
Życie. Walery Kotowicz z ko- 
lei, utrzymywany do dwu- 
dziestu siedmiu lat przez ro- 
dziców doszedł do wniosku, 
że życie bez pracy jest rzeczą 
wcale wygodną i że miejsce 
rodziców powinna zająć żoma. 
Nie trudno sobie wyobrazić 
jak może wygłądać życie ro- 


ca między wsią i miastem. 
Które z tych środowisk spo- 
łecznych zwycięży? Nie, tu 
nie będzie zwycięstwa, bo 
nie ma przecież miedzy nimi 
walki. Oglądając nowa War 
szawę widać już zarysowu- 
jącą się sylwetkę miasta 
socjalistycznego. Miasta — 
ogrodu. Miasta, w którym 
obok wspaniałych pałaców 
rożciągać się będą rozległe 
parki — ogrody. Zapotrze- 
bowania na wiosnę i inne 
barwne pory roku zostaną 
z łatwością zaspokojone. 


Ale właściwie chciałem 
mówić o rzeczach trochę 
innych, o innym typie za- 
potrzebowań, W połowie 
zimy zdarzyło mi się prze- 
bywać w pewnej elektrow- 
ni. Siłownia ta pracowała 
— jeśli tak można rzec — 
jednym płucem, to znaczy 
jednym turbozespołem. Dru 
gi dopiero się montował. 
Niektóre obiekty pomocni- 
cze były wykonane zale- 
dwie w stanie surowym. 
Wielka ta budowla przeży- 
wała w tym czasie różne 
trudności, wiele rzeczy bra- 
kowało. Na jednym z ze- 
brań zetempowskich ktoś 
wstał i począł narzekać, że 
nie pomyślano o umywalni 
i porzadnych garderobach, 
w których można by było 
przebrać się po pracy. Spoj 
rzałem ze zdumieniem na 
autora pretensji. Tyle kło- 
potów, takie rozmiary in-: 
westycji — i ten tu wyłazi 
z jakąś umywalnią.. A w 
jeziorze umyć się nie ta- 
ska? 


Tymczasem zabrał głos! 
najstarszy wiekiem robot- 
nik elektrowni, którego za- 
proszono na zżetempou:skie 
zebranie. „Słusznie — mó- 
wi ów towarzysz — o 
umywalnię i szatnię należy 
się upomnieć. To nawet nie 
wypada, żeby w Polsce Liu- 
dowej robotnik wracał do 
domu usmolony...'. Przemó- 
wienie starego towarzysza 
było króciutkie i dość chro 
pawe. Nie należał do świet- 
nych mówców. Ale w je- 
go słowach była zastana- 
awiająca siła, siła statecz- 
nego gospodarza, który nie- 


Tedorn kommi’ 
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dzinne Ingi i Wałerego, jak 
bardzo jest ono różne od ży- 
cia Lidii i Mikołaja, od życia 
ogromnej większości młodych 
radzieckich małżeństw, 
Podstawowym obowiązkiem 
człowieka jest praca. W życiu 
narodów radzieckich niemal 
niesposób jest spotkać czło- 
wieka, któryby nie praco- 
wał. Każdy taki rzadki wy- 
jatek wzbudza przede wszy- 
stkim pogardę. Niemiłosier- 
nie wykpiwa o „Komsomol- 
ska Prawda“ w jednym 
ze swych felietonów  „czło- 
wieka bez określonego zaję- 
cia“ — Anatola Gerzoniego. 
Jakaż to żałosna, maleńka i 
godna pogardy postać w po- 
równaniu z młodymi robotni- 
kami, o których sukcesach o- 
powiada ten sam numer ga- 
zety, w porównaniu z mlody- 
mi stachanowcami, robotnika- 
mi metro i wielkich budowli 
komunizmu. z młodymi nau- 
kowcami idącymi śladem lau- 
reatów Nagród Stalinowskich. 
którym „Komsomolska Praw- 
da* poświęca znaczną ilość 
miejsca w każdym numerze. 


Jedną z najpiękniejszych 
cech nowego człowieka jest 
szczerość, pelna zgodność mię- 
dzy tym co sie mówi | robi. 
„Komsomo!ska Prawda“ fe- 
lietonem, reportażem, notat- 
ką, satyrą — walczy o za- 
szczepienie tej cechy swym 
czytelnikom, o jej stałe roz- 
wijanie. Sprawa wewnętrzne- 
go zakłamania, dwulicowości 
bardzo często poruszana jest 
w listach do redakcji, są one 
podstawą do dyskusji, felieto- 
nów, dłuższych poważnych ar- 
tykułów. 

Komsomolcy, 
młodzież, na równi ze star- 
szym społeczeństwem odpo- 
wiedzialni są za wychowanie 
najmłodszego pokolenia — 
dzieci. Dawanie właściwego 
przykładu młodszemu rodzeń- 
stwu w domu i młodszym ko- 
legom w szkole, pomoc w na- 
uce, w pracy organizacji pio- 
nierskiej, serdeczna opieka i 
przeđe wszystkim rozwijanie 
w nich cech przyszłego bu- 
downiczego komunizmu — o- 
to zadanie starszych sióstr i 

. braci, starszych koleżanek i 
kolegów. 

Jak mówią liczne korespon- 
dencje zamieszczane w „Kom- 
somo'skiej Prawdzie“, poświe- 
ca ona wiele miejsca sprawie 
kultury osobistej — zacho- 
waniu się na zabawach, w te- 
atrze, tramwaju, na ulicy. Nie 


dorastająca 


tylko kultura „wielka“, ta 
związana z chodzeniem do 
teatru, czytaniem książek i 


zapoznawaniem się z najnow- 
szymi osiągnięciami nauki jest 
ważna — uczy „Komsomolska 
Prawda". Człowiek doskonale 
orientuijący się w twórczości 
radzieckich dramaturgów, któ 
ry rozpycha się niegrzecznie 
w tramwaju nie jest człowie- 
kiem w pełni kultura!nym. 


I tak aa każdym kroku — 


w fabryce, kołchozie, szkole 
i na uniwersytecie, w spra- 
wach politycznych, kultural- 


nych i natury moralnej — to- 
waąrzyszy komsomolcom i ca- 
łej młodzieży radzieckiej ich 
wielki przyjaciel — „Komso- 
molska „Prawda, Uczy, poma 
ga, cieszy się sukcesami Í 
zaradza wielkim i małym klo- 
potom. Współtworzy nowego 
socjalistycznego człowieka, 


który skupia w sobie wszyst- 


kie najpiękniejsze ludzkie ce- 
chy. 


ZOFIA DUDZIŃSKA 
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źle żyje i uważa, że powi- 
nien żyć jeszcze lepiej. 

Otóż to. Młodzież wiej- 
ska, która przepracuje pa- 
rę miesięcy w SP-owskich 
brygadach, 1wróciwszy po- 
tem do chałupy nie zado- 
walą się tym co jest, pra- 
gnie zmian, postępu. Nie 
umie się już zadowolić lem 
pa naftową, narzeka, że ra- 
dia nie ma. „Popatrzcie — 
mówia — w tej spółdzielni 
produkcyjnej elektrykę już 
mają a my co? Z kopciałką 
to nie jest życie... Trzeba u 
nas wiele zmienić..." 

Przy okazji chciałbym 
wspomnieć o pewnym moim 


znajomym.-- Pracuje ten 
młodzieniec w niedużych 
zakładach przemysłowych 


jako urzędnik wydziału per 
sonalmego. Zetempowiec, 
nawet aktywista, sumien- 
ny pracownik, jednym sło- 
wem nader pozytywne. jed- 
nostka, Aż radość bierze, 
kiedy się na niego spojrzy. 
Któregoś dnia wołają go 
dc Zarzadu Miejskiego. 
„Tak i tak — mówią — or- 
ganizujemy kino młodzie- 
żowe w naszym mieście. 
Wam kolego, jako przodu- 
jacemu zetempowcowi, 
chcemy powierzyć kiero- 
wnictwo tej placówki“. Zna 
jamek mój bąknał coś nie- 
wyraźnie, że tego. że o- 
wego, czasu nie będzie 
miał, bo chodzi po południu 
do szkoły. 

A mnie po znajomości 
zwierzył się: „Słuchajcie. 
po co mi potrzebna ta od- 
powiedzialność. Kierownik! 
Hoho.. Tu w biurze mam 
głowę spokojną, praca, ow- 
szem, gorsza ale lżejsza..." 


Mówiąc językiem nieli- 
terackim — zalała mnie 
nagła krew. Pokłóciliśmy 
się ze sobą solidnie. Żeby 


to chociaż jakiś artretycz- 
ny buchalter trząst portka- 
mi przed odpowiedzialnoś- 
cią awansu, ale nie, mło- 
dy chłop, was jak u zają- 
ca, kapral rezerwy — i boi 
się odpowiedzialności. 

Przecież Polski socjali- 
stycznej nikt nam nie wy- 
buduje. Sami ją musimy 
źwignać i sami ponosimy 
odpowiedzialność za ten 
trud. 
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Ta dziecięcą twarzyczka, 
te oczy ściganego zwierzat- 
ka, te chude ramionia led- 
wie okryte łachmanami — 
oskarżają. Oskarżają fran- 
kistowskich katów ludu 
hiszpańskiego. Oskarżają 
amerykańskich ludobójców, 
których dolary idą na u- 
trzymanie tego potwornego 
reżimu. Tego reżimu, w 
którym 18.000 dzieci choru- 
je na trad — chorobę nie- 
spoiykaną w innych kra- 
jach europejskich, w któ- 
rym 75.009 dzieci cierpi na 
zaburzenia umysłowe, 


ludzi. 


Hiszpania się nie poddaje. 

Wiosną 1951 roku w Barce- 

H lonie, w Navarze, w Ma- 
drycie, wybuchły olbrzymie 
strajki, które krwawo ttu- 

¿mil kaci hiszpańskich ro- 
botników. 

W głębokim podziemiu 
działa Komunistyczna Par- 
tia Hiszpanii, JSU — Zjed- 
dnoczona Młodzież Socja- 
listyczna — przywódca i 
organizator młodzieży hisz- 
y pańskiej. Nielegalnie wy- 
ġà hodza gazety „Mundo O- 
ł brero", „Juliol*, „Treball*... 
è Obecnie toczy się w Hisz- 

panii i na całym świecie 
AE walka o uratowa- 
t 
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nie życia jednego z przy- 

wódców strajku barceloń- 

skiego — Lopeza Raimun- 
, do. Raimundo i jego towa- 
9 rzyszy postawiono przed są- 
+ dem wojennym i w każdej 
chwili grozi im śmierć. 
9 Raimundo wybrał jako 
swego obrońcę znanego t 
$ pownianego adwokata hisz 
è pańskiego — Octavio Pereg 
9 Victoria. Adwokat oświad- 
czył, że chętnie sianie w 


Za żelazną kurtyna, 
którą Franco odąrodził 
Hiszpanię od światła 


Nierzadki to widok w Hiszpanii — ulicę zamknął kordon 
policji. Jak bardzo przypomina to hitlerowskie nagonki na 


W Hiszpanii panuje krwawy terror, więcienia są pelne 
„przestepców" politycznych. 900 w Burgos, 500 w Dueso. 
650 w więzieniu San Miguel de los Reyes i tysiące w innych 
więzieniach we wszystkiehi miastach hiszpańskich, 14 marca 
br. w Barcelonie rozstrzelano 
rozpoczęła się parodia procesu przeciwko 46 demokratom. 


5 antyfrankistów, 1 


Przywódcy juszystowscy dokonują przeglądu młodych re- 
krutów — falanygistów, Franco ofiarował 2 
skich chłopców na mięso armatnie. 


Biały terror, masowe egzekucje, 
jeden cel — uczynić z Hiszpanii bazę wypadową w przyszłej 
agresywnej wojnie, obrócić młodzież hiszpańską w żolda- 
ków faszystowskiej armii. W ciągu 1951 roku 150 tysięcy 


chłopców odbyło przeszkolenie 
obozach. 
Ale Hiszpania walczy, 


30,6 proc, wszy- 
stkich dzieci hisz- 
pańskich choruje 
na rachitis z po- 
wodu braku wita- 
min. Witaminy... 
To brzmi jak iro- 
nia, gdy mowa o 
hiszpańskich dzie- 
ciach, które zQ- 
miast chodzić do 
szkoły, wałesaja 
się po ulicach 
miast i gościńcach, 
żebrzac 0 kilka 
pesetów, o kawa- 
łek chleba, o reszt 
«i  miedojedzonej 
zupy.. 


Corogne 


miliony hiszpań- 


głodzenie ludnosci ma 


wojskowe w specjalnych 


go obrony, gdyż jest stale 
w podróży“. 

Akcja w obronie Lope- 
za Raimundo i iego towa- 
rzyszy trwa. Walka o życie 
antyfaszystowskich bojow- 
ników hiszpańskich przy- 
mosia już zwycięstwo. Isa- 
beł Vicente, bohaterke ru- 
chu oporu, keci frankistow- 


scy zmuszeni byli, pod na-. 


ciskiem światowej opinii 
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obronie niewinnego cto- publicznej, wypuścić na 
$ Biaka, W kilka dni potem wolność. Walczymy o życie 
9 władze wiezienne oświad- Lopeza Raimundo i jego 
4czyły Raimundo, że Victo- towarzyszy! 
4 ria „nie może podjąć się ie- vE: 
4 
e aaa aaa a 


Żywi bohaterowie książek 


Literatura radziecka od- 
zwierciedla moralne oblicze 
nowego człowieka radzieckie- 
go — człowieka szlachetnego, 
prawego, dla którego bodźcem 
w życiu jest zrozumienie 
wzniosłej idci obowiązku oby- 
watelskiego i poczucie patrio- 
tvzmu. nie zaś osobiste korzy- 
ści. Książki radzieckie poka- 
zują prace i bojowe czyny 
prostych ludzi pracy i szere- 
gowych żołnierzy, ofiarnych 
budowniczych komunizmu, 
bezgranicznie oddanych swej 
ojczyźnie, partii bolszewickiej 
i Stalinowi. Postacie bohate- 
rów ksiażek: „Jak hartowała 
sie stal“ M. Ostrowskiego, 
„Droga przez meke“ A. Toł- 
stoja. „Cichy Don“ Szołocho- 
wa, „Wasyl Tiorkin“ A. Twar- 
dowskiego i innych — stano- 
wią literackie uogólnienie rze- 
czywistaści. podsumowanie 
tych obserwacji. jakie pisa- 
rze poczynili w czasie licznych 
spotkań z radzieckimi ludźmi 
pracy. 


Istnieją jednak również 
książki - dokumentv. Bohate- 
rowie tego rodzaju książek — 
to nie tylko uogólnione posta- 
cie literackie — to żywi, ist- 
niejący naprawdę ludzie. 


Jeszcze w swej wspaniałej 
powieści „Matka“, Gorki po- 


kazał typ rosyjskiego proleta- 
riusza — rewolucjonisty Pa- 
wła Własowa, pod postacią 
którego kryje się żywy czło- 


wiek, rebotnik sormowski 
Piotr Andrejewicz Zsłomow, 
żyjący do dziś dnia weteran 


rewotucyinego ruchu robotni- 
czego. Postać ta jest jakby 
symbolem więzi pomiędzy na- 
szym stuleciem a ubiegłym, 
pomiędzy cpową budowy ko- 
munizmu a czasami kiedy ro- 
syjska klasa robotnicza podej- 
mowała decydującą walkę z 
caratem i kapitalizmem. 


Któż nie zna lotnika Mere- 
siewa bohatera ksiażki 
Borysa Polewoja „Opowieść o 
prawdziwym człowieku“? Pi- 
sarz poświęcił swą powieść je- 
go odwadze, sile woli i bez- 
grenicznemu oddaniu ajczyź- 
nie. Neresjew to żyjący 
lotnik Aleksy Piotrowicz 
Maresjew — nauczył sie nie 
tylko chodzić, ale również pro 
wadzić samolot za pomocą 
protez. Maresjew w dalszym 
ciagu walczył z faszystami w 
imie pokoju. Po wojnie nie- 
jednokrotnie słyszeliśmy jego 
adważny głos z trybuny kon- 
gresu obrońców pokoju w 
Paryżu, w ZSRR, w Warsza- 
wie. Podobnie jak Piotr Za- 
łomow — Maresjew żyje i pra- 
cuje — jest wśród nas. 


PIOTR ZAŁOMOW 


Powieść Gorkiego „Matka“ 
opowiada o rosyjskim pro- 
letariuszu-rewolucjoniście 
Pawle Własowie. Jedno z 
naszych zdięć jest ilustra- 
cją z książki, przedstawia- 
jacą Pawła ze sztanda- 
rem podczas demonstracji. 
Drugie zdjęcie — przed- 
stawia Piotra Załomowa, 
żywego bohatera powieści 
Gorkiego, który występuje 
w niej pod, nazwiskiem 
Paweł Własow — w ogro- 
dzie podczas rozmowy z 
wnukami. 


Wielu czytelników pamięta 
zapewne książkę Piotra Wer- 
szyhory „Ludzie o czystym 
sumieniu", gdzie jednym z 
głównych bohaterów jest by- 
ły przewodniczący rady miej- 
skiej w Putywlu, dowódca 
odziału partyzanckiego Kow- 
pak. [Dwukrotnego Bohatera 
Związku Radzieckiego Sidora 


Artemiewicza Kowpaka wy- 
sunieto na odpowiedzialne 
stanowisko — zastępcy prze- 


wodniczącego Prezydium Ra- 
dy Najwyższej Ukraińskiej 
SRR. Kowpak z v'łaściwą so- 
bie energia bierze udział w 
pokojowej, twórczej pracy na- 
rodu radzieckiego, w walce o 
pokój. k 

Inne postacie tei ksiażki: 
były lekarz partyzancki. Na- 
cieżda Majewska. pracuje w 
Kijowie, szeregowiec Tutu- 
czenko pracuje również w Ki- 
jowie, jako architekt. 
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Czy pamiętacie bohaterów 
książki I. Kozłowa „W podzie- 
miu krymskim* uczestni- 
ków walki przeciwko niemiec- 
ko - faszystowskim okupan- 
tom w Symferopolu i innych 
miastach Krymu?  Wezorajsi 
mściciele ludu, dziś zajęci są 
pracą pokojowa. Łącznik pod- 
ziemia Griszą t:uzij po woj- 4 
nie się uczył. obecnie zaś 
wraz ze swą żoną Eugenią f 
Ostrowską — pracuje w Ja- 
kucku. Guzij jest marynarzem * 
floty handlowej, żona jego — 
lekarzem. 
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Uczestnik wałki podziemnej 
Sergiusz Szewczenko („Sawa“) 
wykłada gimnastykę w jednej 9 
ze szkół Symieropola, żona j2- 6 
go Olga, była łączniczka pod- 9 
ziemnego miejskiego komite- 9 
tu partii — jest bibliotexar- 9 
ką. Starostin (.Anodij*) pra- 9 
cuje jako główny technolog w ô 
artelu „Krimskij Zierkal- 
szczyk'". 
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pracuje w mieście Izmaił, stu- 
diując równocześnie w Insty- 
tucie Rolniczym. Wasylij Ba- ; 
baj — b. kierownik jednej 2 9 
podziemnych grup młodzieży 
— ukończył? Instytut Energe- À 
tyczny w Moskwie na ce'u- 
jąco i pracuje w tym Insty- y 
tucie jako aspirant. 


è 
ł 
Były partyzant Anatol Bass $ 
» 
4 


Prawda życia i prawda ll- 9 
teratury jednoczą się idealnie 4 
w postaciach tych wspania- 9 
łych ludzi. W kraju radziec- 6 
kim, gdzie nie ma rozbieżnoś- $ 
ci między marzeniem a rze- 4 
czywistością, nie może być i- 4 
naczej. 

(wg pisma „Sowietskij Sojuz“) $ 
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Odnalazłem Maćka na bokserskich 
mistrzostwach Warszawy. w podobnej 
do wielkiego kurnika, bielonej hali 
„Budowianych*. Kiedy spiker zapowvie- 
dział póifinałową walkę w wadze sred- 
niej pomiędzy Kurkiem (Spójnia) a No- 
wakiem (Kolejarz), olśniła mnie nag'e 
pewność, że za chwiłę zobaczę na ringu 
starego druha i sąsiada z baraku w 
Zeiihein. Przedtem już kilka razy na- 
tknałem się na to nazwisko w sprawo-= 
zdaniach z zawodów pięściarskich. ale 
Nowaków liczą w Polsce na tuziny i na- 


wet przez myśl nie przeszło mi. że szyb- 
ko wybijający się bokser, podobno nie- 
zwykle bojowy i agresywny, to łagodhy, 
to trochę senny, Maciek. Teraz zetknię- 
cie jego nazwiska ze zrzeszeniem, któ- 
re reprezentował, dalo iskrę zapalaiącą 
myśl. Przypomniało mi się koleżavskie 
pochodzenie Nowaka, pomyślałem, że 
widocznie praktyka zweksiowała na 
tor ambitne plany kształcenia i chłopiec 
po staremu pali na parowozie, przed 
oczyma stanął mi Maciek pierwszy raz 
w życiu wkładający rękawice... Tym- 
czasem Kurek już się wdrapał na ring. 
Był to skończony bokser: zmarnował 
swoje duże możliwości, refleks utopił 
w wódce. nogi przetańczył na dancin- 
gach, teraz słaniał się po ringach jak 
cień samego siebie sprzed dwóch albo 
trzech lat. Z całego uzbrojenia pozostał 
mu już tylko potężny cios, niecelny jed- 
nak i sygnalizowany, tak zwany cep. 
Często przegrywał przez nokaut. ale 
zdarzało się również, że nadział prze- 
ciwnika na swoje „kopyto“ i wiedy 
tamtego znoszono z ringu. 


Już z daleka poznalem, między gło- 
wami stłoczonych w przejściu widzów, 
płową czuprynę Maćka. Zgrabnie prze- 
skoczył liny. Nic się nie zmienił. Tak 
samo, nibv obojętnie, patrzył na sekun- 
danta. słuchając szeptanych wskazówek. 
Ale kiedy zrzucił szlafrok i dla roz- 
grzewki podskoczył, a potem przysiadł 
kilka razy w swoim rogu. spostrzegłem, 
że ruchy jego nabrały niebezpiecznej, 
rysiej zwięziości. Rozległ się blaszany 
dźwięk gongu. Obaj przeciwnicy ela- 
stycznie odbili ię od sznurów. Skrzyżo- 
wali rękawice... Nagle Kurek machnął 
prawą. Maciek łatwo sparował cios 
i sam ostro natarł. Kilka szybkich ude- 


Książka P. Werszyhoryu „Ludzie o czystym sumieniu" 
opowiada o bohaterach-partyzantach, którzy walczyli 


pod kierownictwem b. przewodniczącego Rady Miejskiej 
w Putywlu, Sidora Kowpaka. 
Na zdjęciu lewym — S. Kowpak w lesie jako dowódca 
oddziału partyzantów. 

Po wojnie S. Kowpak napisał ksiażkę pt. „Od Putywla 
do Karpat“, w której opowiada o szlaku bojowym par- 
tyzantów Ukrainy. 

Zdjęcie drugie — S. Kowpak (u dołu z lewej strony) — 
na posiedzeniu Rady Najwyższej ZSRR. 


„Kowpakowiec" M. Pawłowski — obecnie kierownik 
sowchozu-winnicy „Krasnyj Majak“ w okręgu chersoń- 
skim (zdjęcie poniżej), 

Uczestniczka szlaku bojowego Kowpaka N. Majewska 
pracuje obecnie jako lekarz w Instytucie Naukowo-Ba- 
dawczym w Kijowie (zdjęcie na prawo). 


rzeń w tułów, potem jedno, drugle 
w szczękę. Kurek cofał się, Nowak parł 
do przodu jak traktor na pełnym gazie. 
„Tuż zrobił bażanta — pochylił się do 
mnie sąsiad — spirytus mu się nosem 
uiatnia*... 
Rzeczywiście Kurek. ciągle uciekajac 
wzdłuż lin, fukał niby napadnięty kot. 
urek bugi-wugi!* „Kurek, zmień 
tempo!“ „Nowak, nie bój się go — on 


«lk wciąż uciekał. 
„Brawo Kurek!“ „Zatopek wysiadł!'.. 


ANN 
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Sympatia publicznosci murem osła- 
niała Nowaka. Tym razem siiv byty 
nierówne i Maciek miał łaiwe zadanie, 
ale czułem, że w razie poważniejszej 
rozprawy widownia tym bardziej nie 
odwróci się od swojego faworyta. 

Kurek już został zmiękczonv. Maciek 
gonił go wzdłuż sznurów, nagle zwodem 
ciała zamknął partnerowi wyjście z ro- 
gu, publiczność zamilkła; przed lewym 
prostym Kurek uskoczył w bok, rzucił 
się naprzód; Maciek uderzył prawą. 
Kurek ukląkł na jedno kolano. Wspar- 
tv rękawicą o matę trząsł przeczaco 
głową. Po dziewięciu sekundzch wstał, 
ale spojrzawszy na przyczajonego Mać- 
ka. machnął ręką i na giętkich nogach, 
lekko zataczając się, jakby zawiany, 
pomaszerował do swojego rogu. Teraz 
dopiero sypnęły się gęste oklaski. No- 
wak podbiegł do pokonanego. uścisnął 
mu rękę, potem sekundantowi. 

„Dziś giemza panie... sąsiad 
pociągnął mnie z rękaw — musiał chło- 
pak wygrać z tym alkobolowym wy- 
moczkiem. ale w niedzielę z Poredą bę- 
dzie gra: warto dać parę złotych, żeby 
fo zobaczyć...* 

„Poreda mu jeszcze nosa utrze jedną 
reką...“ — mruknął jakiś typ z porurą 
twarzą. Z 

„Coś pan powiedział” Jedną ręką? — 
zaperzył się mój sąsiad — cofnij pan to 
słowo...“ 

Paru najbliższych widzów wmieszało 
się do dyskusji. Czułem, że sprawa Mać- 
ka leży im na sercu, ale nie przyzna- 
wali młodzikowi wielkich szans w wal- 
ce z tuzem reprezentacji Polski, „Pore- 
da dobry jest...“ „Stary wilk — panie. 
Na mlodych to kat. Wyczuje w chło- 
paku słabość i raz, dwa go zmiękczy...* 
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' Tymczasem zawodnicy znikl z ringu. 
Postanowiłem za kilka minut odwie- 
dzić Maćka w szatni. Spiker przedsta- 
wił następną parę — dwóch ciężkich. 
Ruszyli na siebie wolno, rozważnie, jak 
zawsze pieściarze tego kalibru.. Od 
miażdżących ciosów w rękawice grom- 
kie echo klaskało we wszystkich ką- 
tach i emokało ostrzegawczo pod sufi- 
tem. Gong... Oderwałem wzrok od rin- 
gu. roziarzonego w ostrym śŚwieile re- 
filextorów. Spoirzalem po widowni i za- 


raz utknąłem na granatowym  dressie 
zrzeszenia .Kolejarz*. Obox Nowesxa 
siedział wasaty mężczyzna ubrany 
w koleiarski mundur. Maciek poznał 


mnie natychmiast i serdeczny. znajomy 
uśmiech roziaśni? nie nie zmienioną od 
tamtych czasów twarz. 


„A to mój ojciec...“ — przedstawił 
swojego sąsiada. 7nałem już starego 
Nowaka. Ze wszystkich ludzi spraw 


i rzeczy. do kiórych Maciek tęsknił pod- 
czas zimowych zeitheinowskich wieczo- 
rów, a tesknił bardzo dokuczliwie, nai- 


cześciej powracał we wspomnieniach 
i w rozmowach z kolegami — „stary 
— ojciec. 


Nowakowie mieszkali na Pradze. Po- 
wstania prawie na rok odcięło rodzi- 
ców od Maćka. Nie mieli żadnych wia- 
domości, nie wiedzieli, czy syn żyje. 

„Boję sie o starego — mówił często 
Maciek--Bicdny stary, może sobie wv- 
obrażać, że wysiadłem. Nie bvł zanadto 
zdrowy, żeby mu się tylko jaka awaria 
nie wydarzyła przez to serce.. Stary 
Nowak od dwudziestu paru iat prowa- 
dził maszynę. Fod jego okiem Maciek 
uczył się palić w parowozowym kotle. 

„Stary jest zajadły robociarz.. 
zwierzał się. Przed wojną należał 
do PPS-u. później coś go od nich od- 
rzuciło, właściwie bliżej mu do ko- 
muny...“ 

Maciek był jedynakiem; oprócz niego 
Nowakowie mieli jeszcze trzy córki, ale 
syna, w dodatku najmłodszego, otacza 
szczególniejszym uczuciem. Wiązali 
z nim zresztą śmiałe nadzieje i matka, 
przed wojną, obcinając skromne racje 
żywnościowe całej rodzinie. odkładała 
złotówkę na mundur dla Maćka, bez 
którego dyrextor gimnazjum Władys:a- 
wa IV nie chciał chłopca ogladać 
w szkole. Teraz, 
podobieństw, kilka razy przemvesiem 
spojrzenia z twarzy starego kolejarza 
na Maćka. Byli do siebie podobni. Tak 
samo iubiii patrzec wseczy, spojrzenie 
mieli obydwaj czyste, siowiańsko la- 
godna. czesto w niebieskich żrenicach 
zapalały się iskierki dowcipu. Jednako- 


szukając rodzinnych * 


co chwila padali sobie w objęcia I sfae 
czali do reszty, próbowali zmióc jeden 
drugiego ciężarem bezwiadnego ciala. 
Sędzia co chwila rozdziełał zapaśników, 
plaszcząc dłonią po zaczerwienionych 
karkach. Publiczność zaśmiewała się 
i strzela dowecnami: „Dudek, ne 
gry, „Panowie bez obłapki — rozejść 
sie!“ 


Stary Nowak podniósł sie pierwszy. 


„Nie ma na co patrzeć. Idzie ran?" 
„Chyba tak..." — zwróciłem się do 
Maćka. Kiwnął głową: .„.Chodźmv: on 


ich i tak zraz" odeśle do rogu..* Ru= 
szyliśmy. W ciasnym korytarzu prze- 
maglowali nas dokładnie. Wreszcie 
tłum wvpchnał jednego po drugim. iak 
wieloryb śledzie połknięte ponad mia- 
rę. Na placu gromada wyrosjków twe- 
rzyłta sznajer. Już przedtem widać d^i- 
rzeli Maćka, bo wszyscy wpatryważł 
się w niego rozszerzonymi Oczvma: 
„Nowak. Nowak...“ —pbrzeleciało po sze- 
regu. Naiodważnieiszy, dziesięcioletni 
może, piegus w kraciastiym szaliku wy- 
ciagu? rexe, twarz rozpromieniła mu 
się szczęśliwym. a jednocześnie zawsty- 
dzonym uśmiechem i szybko. ukrad- 
kiem. pogłaskał Maćka po rękawie. 
W ślad za nim inni przepychali się. że- 
by choć przelotnie dotknąć ręki bokse- 
ra. Kióryś pomylił nas i ia zarobiłem 
goracy uścisk wraz z bojowym szeciem: 
„Nie dać się Poredzie*. Czułem zdzi- 
wionv. że cała ta sława spływa po 
Maćku, jak woda po kaczorze. Na chwi- 
le to mnie zmroziło. Dlaczego nie od- 
powie choćbv uśmiechem, nie usciśnie 
wyciągnietej dłoni. Czyżbv tas zwany 
syfon? Ale w postawie Maćka nie było 
ani łuta zblazowania. Po prostu ucie- 
kał z placu. jakby się wstydził »własnej 
popularności. Za parkanem na szero- 
kiej ulicy Wolskiej stroszyła barwne 
pióra warszawska wiosna. Chodniki 
świeciłv oksvdowane wilgocią, w kału- 
żach odbijały się białe obłoki, leniwie 
płynace po soczyście błękitnym niebie, 
smoliste gałązki przydrożnych akacji, 
obwieszone przeźroczystymi kroplami 
lśniły rozsrebrzone cieniutkim bla- 
skiem. Od ziemi ciągnał jeszcze chłód, 
rzeźki oddech stajałych śniegów, ale już 
słońce miękką, kośmatą, jakby kocią 
łapą g!askało twarze. Stado wróbli, ni- 
czym garść sypmiętego ziarna, spadło na 
jezdnię, wypełniło ulicę świergotliwym 
hałasem. Z głębi placu czerwieniejące- 
go stosami cegieł. na murze podciągnię- 
tym do wysokości pierwszego piętra, 
bielały koszule kilkunastu murarzy, 


Stuk siekier, zgrzyt windy, trzask zwa» 
lanych desek wybijały rytm roboty. 


- 


wy owal wvsokiegn czoła. tviko nad 
nim u starego siwy wiecheć, a u Maćka 
czupryna „barwy nadwiślańskiego pia- 
sku. Nos” Maćka troszczeczkę  rozpła- 
szczył się, pewnie ad celnych kontr, 
ale bardzo nieznacznie i był tak samo 
prosty, jak nos ojca górujący nad przy- 
palonym nikotyną, chłopskim wąsem. 

Wymieniliśmy kilka bezładnych my- 
Śl, leżących najpłyciej. mało ważnych. 
Więcej powiedziało milczenie w krót- 
kich przerwach, kiedyśmvy badali zmia- 
ny, jakie zaszły w naszym wyglądzie. 
Na ringu tymczasem zaczę:a się trze- 
cia runda ostatniej walki. Obaj ciężcy 


„A ja się uczę... — mówił Maciek, — 
Jestem na drugim roku Politechniki. 
W zeszivm roku siedziałem w Krako- 
wie, a teraz w Warszawie na swoich 
śmieciach...“ — miał ciągle ten sam, 
wafszawski sposób akcentowania, 
zmiękczający niektóre spółgłoski, przez 
co mogło się zdawać. że do wszystkie- 
go. o czym mówi. zachowuje jakiś za- 
prawiony ironią dystans. Ale mnie to 
nie mogło zmylić: wiedziałem z nhozu, 
jakie znaczenie ma dla Maćka sprawa 
nauki, a i teraz choćby po tym. że wia- 
domość tę podał na wstępie rozmowy, 
odczułem jej wagę. (C.d.n.) 


CZŁONKOWIE KKYMSKIEJ 
ORGANIZACJI PODZIEMNEJ 


. 


Zdjęcie powyżej 
dom, w którym znaj- 
dowata się rudiostacja 
organizacji podziem- 


— 


nej. 


Bohater książki I. Kozłowa „W podziemiu kryumskim”, 
I, Starostin, podczas okupacji Krymu przez hitlerowców 
był organizatorem radiostacji podziemnej. 
Obecnie Starostin pracuje jako główny technolog w ar- 
telu „Krymskij Zierkalszczik*. 


Zdjęcie poniżej — L. Starostin wraz ze swym surecm 

spotkał w parku byłego członka organizacji podzism- 

nej — radiotelearafistkę A. Borniakową — obecnie pra- 
cownicę okręgowego komitetu partii. 


a 


7 Maja - Dzień Radia 


ZASLUGA ALEKSANDRA POPOWA 


„Droga prowadziła przez las 
pokrywający góry. Zieleń lasu 
była soczysta i świeża, A po- 
tem — tak samo jak to Czasa- 
mi zdarza się we śnie, kiedy 
przyjemne marzenia nagie 
zmieniają się w koszmar — 
krajobraz uległ  caixowilej 
zmianie. Las stał się rzad- 
szem. Drzewa stalv się niż- 
sze, bardziej karlowate, póź- 
niej znikiy zupełnie. żinalały, 
a poiem również znikiy krze- 
wy. znikła taż i trawa. Za- 
miast lasu mielismy przed so- 
bą gołą ziemię. 

Dookoła  rozpościerały się 
martwe pagórki, czerwone, 
obdarte, wyszczerbione erozją, 
spaione promieniami słońca. 
©djechaliśmy zaledwie 2 mile 
od gęstych zarośli leśnych. 
Roztaczający 
ksajouraz 
złudzenia krajobraz... 
ca. Przed nami leżałą droga 
przez opusteszone tereny, 
przez pustynię, stworzoną rę- 
kami cziowieka, przez setki 
mil zatrutej ziemi...“ 

Tak na łamach amerykań- 
skiego czasopisma „Natural 
History“ opisuje swoje wra- 
żenia z podróży po proiudnio- 
wo-wschodniej części stanu 
Tennessee, tzw. pustyni Dack- 
town — pewien przyrod: ik. 

Tu właśnie na gołej wyży- 
nie, jakby przez ironię noszą- 
cej nazwę Góry Przyjemnej, 
łączą się, tworząc kąt. granice 
trzech stanów Ameryxi Pół- 
nocnej — Tennessee, Północ- 
nej Karoliny i Georgii. 

„Nie dawniej niż sto lat te- 
mu, wszystkie pagórki na tym 
terenie pokryte byłv roślinno- 
śc'a. Cóż więc się stalo? Dla- 
czego wsżystkie oglądane przez 
nas zbocza SĄ bezpłodne i 
prawie calkiem pozbawione 
zycia? Jaka przyczyna spowo- 
Gowała powstanie tej pustyni, 
gdy dokoła roztacza się po- 
teżny. zielony las?“ — zapy- 
tuje autor artykułu. Według 
jego słów historia powstania 
pustyni na przestrzeni 260 ki- 
lometrów kwadratowych „to 
k!asyczna opowieść o skrzyw- 
dzonej ziemi“. Jest to rownież 
swojego rodzaiu opowieść o 


przypominał do 
księży- 


się dokoła nas. 


zabójstwie, dlatego, że mówi 
ona dosłownie o zabiciu z.emi. 

Do roxu 1840 cały ten teren 
należał do Indian. Fóźnici ge- 
neral Winfield Scott, wykonu- 
jąc rozkaz, otoczył Indian i 
wygnał ich na zachód. Boga- 
te. żyzne ziemie Indian ctrzy- 
mali biali osadnicy. W pobli- 
żu wioski Dacktown osadnicy 
wykryli złoża rudy miedzia- 
nej. Rozpoczęła się charakte- 
rystyczna dla USA pogoń za 
bogactwem i na tereny te 
rzucili się „poszukiwacze 
szczęścia”, ludzie przepojeni 
żądzą łatwej zdobyczy, 

Początkowo wydobycie ru- 
dv prowadzono tu prymityv.- 
nym sposobem. Wydobywans 
ją z szybów ręcznymi wycia- 
gami. przy przetapianiu wy- 
korzystywano energię miy- 
nów wodnych, a czysty metal 
przewożono końmi do linii io- 
lejowej. W tym czasie przej 
stapianiem rudy wypalano z 
niej siarke. Robione to na ce- 
niskach, a po to, żeby palić 
ogniska, trzeba było drzewa. 
W miarę wzrostu wydobycia 
rudy zapotrzebowanie na 
drzewo szybko rosło. Jedna 
tylko kompania zużywała ro- 
cznie ak. 20 tys. kordów (1 
korą — ok. 4 m sześc.) drze- 
wa i 18.000 kg węgla drzew- 
nego. 

Okoliczne łasy szybko zni- 
kały. Ogniska wypalały trawę 
i krzewy. Często wybuchały 
pożary. niszczące roślinność. 
Ale najbardziej. niebezpieczne 
były dla roślin kłeby gazów 
siarzowych. unoszące sie mad 
ognisk, które wsiąkały w 
glebe. 

Nie mineło nawet 100 lat, 
kiedy cała roślinność — drze- 
wa. krzewy i trawa — została 
całkowicie zniszczona. Pokry- 
cie gleby zostało usuniete i 
zaczęły rozszerzać się połacie 
martwej ziemi. „Dwa narze- 
dzia erozii — dłuto deszczu i 
młotek wiatru — dokonały re- 
szty“. 

Wkrótce żyzna warstwa gle- 
by znikła całkowicie. Miliony 
jej ton wyniosły rzeki. Pozo- 
stały czerwone pagórki i bez- 
płodne podglebie. Życie na po- 


Pleniądze 
z komieni i musził 


Do chwili obecnej spotkać 
można osobłiwe pieniądze na 
archipelagu wysp Mixronezji 
(Ocean Spokojny). Są to pie- 
niadze wykonane z kamieni i 
muszli. a między drobnymi 
monetami — „bilonem'* obie- 
gają także monety szklane i 
perły naturalne. X 

Kamienne pieniądze wyspy 
Jap — to jak gdyby dyski, 
których grubość dochodzi do 
90 centymetrów. a średnica 0- 
siaga 3 metry (tak. to nie po- 
myłka — trzy metry!) Na 
pierwszy rzut oka, pien'ądze 
te przypominają kamienie 
młvńskie. Wartość ich zależy 
od dokładności i „precyzyjno- 
ści” wykonania, rodzału i 
karwv kamienia. Pieniądze te 
można oglądać. wystawione na 
widok publiczny przed chata- 
mi tubylczych wieśniaków. 
Wszelkiego» rodzaju transakcje 
tego rodzaju „walutą“ bynaj- 
mniej nie wymagają przeno- 
szenia kamieni z jednego 
miejsca w drugie: wydaje się 
tylko prawo na określony ro- 
dzaj kamienia do nublicznej 
wiadomości, a sam kamień po- 
zostaje na swym dawnym 
miejscu. 


Północne wino 


„.Włosł ze zdumieniem za- 
trzymali się w jednym z za- 
kątków kołehozowego sadu. 


latoroś! 
Zupeł- 


— O. 
winna. 
nie iak 

— To 


prawdziwa 

Pod Moskwą! 
południowe! 

już nie pałudnie — 
powiedział przewodnik u- 
śmiechaiac się do zagranicz- 
nych gości. — Możecie spot- 
kać piekne winogrona nie tyl- 
ko koło Moskwy. „Półnacne 
białe“, „Arktyka“, „Concord“ 
— oto gatunki winogron, któ- 
re rozwiiają się doskonale w 
obwodach: Saratowskim, Kui- 
byszewskim, Ulianowskim. 
Woroneżskim. Tambowskim i 
innych okregach RSFRR. na 
Błtałorusi i w północneł Ukrai- 
nie. Takie znów gatunki jak 
„Szmaragd Tajgi“, „Gwiazda 
Północy", „Alfa“ dojrzewają w 
Baszkirskiej ASRR, Nowgo- 


rodzkim obwodzie, w kraju 
Ałtajskim. 
Dawniej północna granica 


hodowii winogron przechodzi- 
ła przez Kamieniec Podolski. 
Kirowogred, Zaporoże. Stalin- 
grad. nie przekraczajac linii 
48—49 równoleżnika. Wszyst- 
kie próby uprawy latorośli 
winnej w Rosji Środkowej 
kończyły się bezowocnie. I oto 
jedynie Miczurinowi udało sie 
pomyślnie rozwiązać ten pro- 
blem 

Dowiódł on, że nie można 
zmieniać warunków razwinię- 
tym już roślinom. Natomiast 
należy hodować roślinę od na- 
sion w celu jej aklimatvzacii 
do danvch warunków w trak- 
cie rozwoju. Jest to w pełni 
zrozumiałe, bowiem im rośli- 
na jest młodsza, tym łatwiej 
przyzwyczaja się do warun- 
ków, w których przebywa. „re 
zygnując' ze swoich wyma- 
gań. 

Wyhodowane przez Miczu- 
rina gatunki stworzyły możli- 
wość przesunięcia granicy u- 
prawy winnej latorośli o 500 
kitormetrów na północ. 

Tysiące naśladowców Mi- 
czurina kontynuuje dziś jego 
dzieło. 

I tak, w ciągu kilku zaled- 
wie lat, latorośl winna doko- 
nała wiekszego kroku na pól- 


. komitych 


,ską odznaczona 


. kierownictwem 


W sali rosyjskiego Towa- 
rzystwa Fizyko - Chemicznego 
w Petersburgu zebrało się 
grono wybitnych uczonych. Za 
chwilę ma się odbyć onean" 
mlodego wykładowcy w 
szkoły minersxiej w CEA 
tadzie, Aleksaudra Popowa. 
Przy pomocy swego asysienta 
— utalentowanego fizyka, 
Ryokina — ma on dziś zade- 
monstrować ciekawe doświad- 
czenie. Wiaśnie ustewia” pu- 
ało ze skonstruowanym przez 
siebie przyrządem. Jest to 
pierwszy na świecie odbior- 
nik fal elextromagnetycznych. 
Faie te odkrył w r. 1809 uc10- 
ny niemiecki Fenryk Hertz, 
ale nie wykorzystał ich brak- 
tycznie. Poz zostały one do ro- 
ku 1895 wyłącznie odkryciem 
naukowym. Dopiero Popow 
powziął śraiałą myśl. ażeby 
zastosować je do stworzenia 
telegrafu bez drutu. 

— Organizm ludzki — mó- 
wil Popow — nie ma jeszcze 
takiego narządu, KOTY by 
chwyrał fale elex'romagne- 
tvczne. Gdvby kę £ :ziono 
taki przyrząd. który by nam 
apil zmysł CEL tiegu 
można bv go wyko- 
rzystać do przesyłania sygna- 
łów na odległość. 

Fopow całe lata uporczy- 
wie pracował nad zrealizowa- 
niem swego genialnego pomy- 
słu. I oto właśnie: ma wysta- 


zastą 


zór całkowicie znikło. 
zostały żadne zw 


Nie po- 
ezela, cza- 


sem tylko przyjatuja tu poje-| 


dyncze ptaki. Zanik roślinno- 
ści wpłynął na zmianę klima- 
tu. Wilgoć wypatowuie tu pięć 


razy szybciej niż w okoli- 
cach pokrytych lasem. 

Przed żrugą wojną świato- 
wą w pustyni Dacktown za- 


częto prowadzić 
nia. Rozwój erozji zaniepoxo- 
ii wreszcie przemysłowców, 
gdyż zagarnął szybzim zamu- 
ibniet szereg tam na 
Tennessee. 

Próbowano zasadzić w pu- 
styni Dacktown miode drze- 
wa. ale tyiko nieliczne pr 
jęiy się na tej zaiwutej gie 
bie. Problem pozostał nadal 
nierozwiązany. ..Zacne deszcze 
nie mogą spowodować nutrwa- 
lenia się w tej ziemi korze- 
ni i rozwoju roślin. Żadne 
słońce nie rieże dopomóc in- 
taj w tworzeniu sie chłoroli- 
lu: ziemia jest martwa...“ — 


kończy autor artykułu swoje 
niewesołe wrażenia z tej ..sztu 
cznie zrabionei w Ameryce“ 
pustyni Dacktown. 
Rzeczywiście w krajach 
kapitalistycznych, gdzie pa- 
nuje własność prywatna zie- 


mi i jej bogactw minerałnych, 


„ nie ma możliwości przy rým 


nia obrabowanci ziemi jei 
żyzności. Człowiek jest tutaj 
bezsilny i nie może naprawie 


zła. jakie uczyniono przyrc- 
dzie. z 


Tłum. W. Cz. 


nowe bada- | 


rzece | 


pić przed ludźmi nauki z wy- 
nikami swych poszukiwań. 
Na jednym końcu sali Ryb- 
n wiącza nadajnik. Popow 
powiada, że znajdujący się 

drugim jej końcu detek- 
r z dzwonkiem elektrycz- 
mm odpowie dzwonieniem na 
vgn nał nadany przez Rvbki- 
na z drugiego końca sali. 
Rrótkotraałe iskrzenia wywo- 
łaja krótki dzwonek, długo- 
trwałe — dłuższy. 

Obecni z najwyższym zain- 
teresowanieam śledzą przebieg 
doświadczenia. Wszystko cd- 
bywa się tak, jak zapowiadał 
prelegent. Pierwszy kro. na 
drodze wynalezienia telegra- 
fu bez drutu został postawio- 
nv. 

Dzień ten w historii nauki 
i techniki uznanv został za 
poczatek radiotelegrafu. Rzad 
radziecki w jego 50 rocznicę 
powziął uchwałę, aby datę 
T maia obchodzić jako Dzień 
Pasia 

Zimą nastepnego roku Po- 
pow zademonstrował temu sa- 
məmu gronu profesorów je- 
szcze ciekawsze doswiadcze- 
nie. Odbiornik był tym ra- 
zem połączony, zamiast dzwon 
ka ze zwykłym aparatem ie- 
legraficznym, ale  n=dajnik 
ajdował się tvym razem już 
nie w tej samej sali. jak za 
pierwszym razem. ale na od- 
ległość 250 metrów, w innym 
pomieszczeniu. 

Gdv Popow wysłał gońca 
do  Rvhkina — zarzadzajse 
nadawanie — salę zalegta pel- 
na napięcia cisza. Wszyscy 
wpatrywali się w wąski pa- 
sex papieru wysuwającv się 
sood aparatu telegraficznego. 
Istotnie zaczął on zapisywać 
nadawany alfabeten Morsa 
tekst. Przewodniczący schylił 
sie, aby odczytać znaki i w 
miarę jak się pojawiały. wy- 
pisywał na tablicy odpowia- 
dajace jm Jiterv. Wkrótce na 
tablicy powstały słowa „Hen- 
rykFłertz..Ę 

Była to pierwsza  depesza 
iskrowa. Trość jej świadczyła 
o skromności Fopowa — w 
dniu swego triumfu wynalaz- 
ca składał hołd temu, kto u- 
torował drogę do jego dzieła. 

W tvm samym mniej wię- 
cej czasie Popow dokonał je- 
szcze jednego odkrycia. Gdy 
pewnego razu pracował ze 
swym aparatem w ogrodzie, 
stwierdzil. że odbiornik dzia- 
ła. choć nadajnik jest nieczyn 
ny. Okazało się. że przyrząd 
przyjmuje nie tylko sygnały 
nadawcze, ale i wyładowania 
atmosferyczne. W r. 1395 Po- 


s EZN W 
4208 


A 


now: buduje specjalny przy- 
da dla wyław:ania tych 
vładowań; nazwał go reje- 


siratorem burz. 

W ten sposób człowiek po- 
siad} władzę nad eterem. 

Mimo suxcesów. jakie zdo- 
bvwałv - wynalazki - Popowa, 
rząd carski zamiast pośpie- 
szyć z pomocą uczonemu i o- 
toczyć opiexą jego badania, 
długo sie nimi nie intereso- 
wał. Dopiero przypadek spra- 
wił, że sytuacja ta uległa 
zmianie. 

W listopadzie 1899 roku wy 
płvaa? na morze z Kronsztadu 
świeżo odremontowany pan- 


cernik „Generał - Admirał 
Apraksin“. Gdy wziął kurs 
na Libawę, spotkała go bu- 
rza i wpadł na skały pod- 
wodne u brzegu wvspv Hog- 
land w zatoce Fińskiej. Jak 
ratować okręt” Jak nawią- 
zać z nim łączność? Można by 
uwożyć podwodny kabei, ale 
trzeba by było z tym czekać 
Go wiosny. Do tej pory pan- 
cernik mógł zatonąć. 

Wówczas przypomniano so- 
bie w Ministerstwie Mary- 
narki o Popowie i jego. wyna- 
łazku. Tym razem minister- 
stwo nie poskąpiio środków i 
wyasygnowało 10.000 rubli za 
nawiązanie łączności. 

Byty to dramatyczne chwi- 
le. Podczas srogiej zimy jed- 
na radiostacja została zain- 
sialowana na lądzie. drugą 
dostarczono na łamaczu lo- 
dow w pobliże. miejsca kaia- 
strofy.  Frzy jednym apara- 
cie pracował Popow, przy dru 
gm Rybkin. Dzieki nawiaza- 
niu i utrzymaniu łączności 
przez pare m" ; 
się szczęśliwie pokierować ra- 
tunkiem zagrożonegu 

Teraz wszyscy zrozumicii. 
jak wielkie znaczenie ma za- 
stosowanie radia dla floty. Pn- 
pow otrzymał rozkaz wprowa- 
dzenia telegrafu bez drutu na 


OKIĘ 


wszystkich okrętach wojen- 
nych. 
Cały rozwój radia za cza- 


sów Popowa zdąża w kierun- 
ku zwiększenia odległości 
między nadaniem a odbiorem. 
Już w roku 1899 Rybkin wy- 
najdujc sposób przyjmowania 
sygnałów  .elektromagnetycz- 
nych przez telefon, a wtedy 
odległaść transmisji radiowej 
skoczyła do 45 kilometrów. 

Dalszy rozwój przynosił pod 
tym względem coraz wspa- 
nialsze postępy. W r. 19201 prev 
chodzi oszałamiająca wieść: 
udało się przesłać  piorwszą 
depeszę iskrową do Ameryki. 
Treść jej skiadała się tym ra- 
zem z trzech kropek oznacza- 
jacych literę S5. Odległość wy- 
nosiła: 3.800 kilometrów. Te- 
raz była jasne, że fale radia 
mogą sięgać wszędzie. 

W r. 1905 Popow zostaje o- 
brany dyvrektorem Instytutu 
Elektrotechnicznego w Peter- 
sburgu. Na tym stanowisku 
umisra w r. 1906 w czterdzie- 
siym siódmym roku życia, 
wskutek wylewu krwi do mó- 
zgu. Nie doczekał najwięk- 
szych zwycięstw swego wy- 
nałazku. Nie dożył zastosowa- 
nia go w wielu dziedzinach 
życia, nauki i techniki. w u- 
masowjeniu kultury. Nie do- 
wiadział się o jego olbrzymiej 
roli wychowawczej, którą peł- 
ni on obecnie w jem oiczv-- 
nie i w krajach demokracji 
ludowej. w krajach wolności 
i postepu. 

Ale mv, którzy w wielorva- 
kl sposób korzvstamy wciąż 
z usług radia i którzy wiemy. 
że ma ono przed sobą jesz- 
cze dalsze nieskończone moż- 
liwości, umiemy ocenić jak 
wielka jest zasługa Aleksan- 
dra Popowa, rosyjskiego ucza- 
nego. pierwszego zdobywcy 
eteru. 


(Radio i świat“) 


howe OSią 


Zaszczytną listę nowatorów 
techniki, odznaczonych Na- 
grodami Stalinowskimi, rozpo- 
czynają nazwiska zasłużonych 
pracownikgw przemysiu bu- 
dowy maszyn. Towarzysz 
STALIN nazwa! tę gałąź pro- 
dukcji trzonem przemysiu ra- 
dzieckiego. Wiele nowych zna- 
maszyn otrzymał 
dzięki niej przemysł rzdziecki. 

Nagrodę Stalinowska przy- 
znano grupie pracowników 
zakładów im. Kirowa w Czela- 
bińsku, z giównym inżynierem 
A. Diemianowiczem na czele. 
Rozpoczęli oni masową pro- 


'dukcję ciężkich traktorów gą- 


sienicowych „S-88%, znajdują- 
cych zastosowanie we wszyst- 
kich dziedzinach gospodarki 
narodowej. 

Grupa specjalistów Char- 
kowskich Zakładów Budowy 
Maszyn Transnortowych wraz 
z giównym konstruktorem A. 
Kirnarskim zbudowała i 
wprowadziła do seryjnej pro- 
dukcji nową dalekobieżną l0- 


komotywę silnikową „EE-2*. 
Skonstruowano nowe, dosko- 
nalsze typy dźwigów prze- 


łaaunkowych, cekskawatorów, 
kompresorów wysokiego ci- 
śnienia, turbin i obrabiarek. 

Myśl twórcza konstruxiorów 
maszyn zmierza do całkowitej 
automatyzacji procesów pro- 
dukcyjnych. mechanizacji ro- 


l bót pracochionnych, obniżenia 


kosztów produkcji. 
Socjalistyczna gospodarka 
rolna równiez otrzymała nowe 
maszyny. Nagrodą Stalinow- 
zostaia praca 
te ©% z+ Aar” 
konstruktorów pod 
W. Korień- 


grupy 


kowa — twórców trój- 
rzędowego kombajnu do bu- 
raków „SKSM-3% Kombajn 
ten sam podkopuje korzenie 
oraz czyści i układa buraki. 
Z wysoką oceną spotkali się 
konstruktorzy uniwersalnego 
traktora do robót w sadach. 
ogrodach warzywnych i na 
plantacjach. 

Obok odznaczonych wysoką 
nagrodą nazwisk znanych wy- 
nalazców i konstruktorów no- 
wych maszyn, znajdujemy na- 
zwiska szeregowych robotni- 
ków i kołchożników. 

Kowal z kołchozu Biełokań- 
skiego im. Woroszyłowa w 
Azerbajdżańskiej SRR — An- 
diiew Magomied QOmar-oglv, 
zbudował maszynę oczyszcza- 
jącą orzechy z ich zielonej, 
szczelnej powłoki. 

Nagrodę Stalinowską przy- 
znano grupie współpracowni- 


ków Instytutu Mechanizacji 
Rolnictwa Akademii Nauk 


Biaioruskiej SRR i grupie pra- 
cowników Zakładów Rudowy 
Maszyn Drogowych im. Stali- 
na za skonstruowanie i wpro- 
wadzenie do produkcji zme- 
chanizowanych koparek do 
budowy rowów  melioracyj- 
nych i irygacyjnych. 

zięki pracom laureatów 
Nagrody Stalinowskiej. zbudo- 
wano i zastosowano nowe, nie 
spotykane dotąd urządzenia. 
Powstała krajowa produkcja 
pomp turbinowych. W Zakła- 
dach im. Stalina w Nowo- 
Kramatorsku wprowadzono 
produkcje łożysk plyno-cier- 
nych, 


Znaczna grupa nowatorów 


zaszczycona została Nagrodami 


noc, ni! przez ubiegłe tysiąc- , Nowy typ radzieckiej ładowarki traktorowej „T-107" o pojem- 
ności 4,0 — 6,0 m sześc. 


locie 


Skrzydło „wielkiego ptaka" wed 
lug szkicu Leonarda da Vinci. 


Tak Leonardo da 


Vinci 


nazwał 


swoją konstrukcję, 


pierwowzór dzisiejszego sa- 
„Przyrząd Go lata- 


Nie 


mołotu — 
nia cięższy od powietrza“, 
; wiedział o tym, że to on jest 
| „wielkim pta- 


właśnie tym 


kiem“, dla którego nie było 


możliwości wziotu w ówczes- 


'nvm ciasnym święcie feuda- 


' lizmu. 


Jako konstruktor wszelkie. 
| go rodzaju maszyn | przyrzą- 
dów 


oraz jako budowniczy- 
architekt, Leonardo da Vinci 
wyprzedził o wiele stuleci 
swoje otoczenie. Często jego 
projekty były wyszydzane, ja- 
ko nierealne, fentastyczne, bę- 
dące 
| który zatracił zdrowy rozsą- 


dek; kiedy indziej, gdy urze- 


wytworem człowieka, 


czywistnił niektóre swoje 


pomysły, uważano go za czar- 
noksiężnika, rozmawiającego 
z gwiazdami, władającego ta- 


' jemnymi mocami. 


Właściwie nie ma dziedzi- 
ny ówczesnej techniki, której 


by Leonardo da Vinci 
zgłębił, nie rozszerzył jej ho- 
do której by nie 
wprowadził swoich wynalaz- 


nie 


ryzontów, 


ków i ulepszeń, 


Nie były mu także obce 
prace naukowe, W dziedzinie 
mechaniki na przykład na 
wiele lat przed Galileuszem, 


a nawet Newtonem wypowia- 


miecia techniki radzieckiej 


| B. N. Wiedienisow © | 


| członek- korespondent Akademii Nauk ZSRR 


Stalinowskimi za wybitne wy- 
nalazki i zasadnicze udosko- 
nalenie w hutnictwie. Nagro- 
dzono pracę kolektywu Łutu- 
ginskich Zakładów  Odiewni- 
czych. który z dyrektorem 
A. Baszłykiem na czele wpro- 
wadził podstawowe ulepszenia 
do technologii odlewnictwa 
walców, i stworzył nowe ich 
typ” i nowe typy form do ich 
odlewania, 

Zaszczytną nagrodę nadano 


RK, 


struowanego pod  kierowni- 
ctwem dyrektora Państwowe- 
go Instytutu Projektowo-Kon- 
strukiorskiego i Eksperymen- 


talnego Maszyn Górniczych — * 


A, Tonczijewa — rozwiązuje 
zagadnienie zmechanizowane- 
go wybierania złóż węglowych 


w najcięższych warunkach 
geclegicznych. 
Laureaci Nagród Stalinow- 


skich dokonali ogromnej pracy 
w dziedzinie konstrukcji i za- 


Laureatki Nagrody Stalinowskiej A. Żandarowa i O. Sledkowa- 
Agafonowa. 


twórcom nowego typu kuźni 
dla zakładów budowy maszyn 
z  członkiem-korespondentem 
Akademii Nauk ZSRR W. Wo- 
łogdinym na czele. Nagrodzo- 
no również grupę konstrukto- 
rów zakładów im. Jabloczko- 
wa, która zastąpiła przestarza- 
ły ślusarsko-grawerski sposób 
tłoczenia form. nrwą udosko- 
nałoną metodą wytłaczania na 
zimno. 

Specjalnie intensywny pro- 
ces mechanizacji dokonywany 
jest w dziedzinie metod wy- 
dobycia węgla. Niedawno gór- 
nicy radzieccy otrzymali do- 
skonałą maszynę do eksploa- 
tacji cienkich pokładów o ma- 
łym uskoku — kombajn kon- 
strukcji inżyniera A. Gridina. 
Odznaczono Nagrodą Stali- 
nowską pierwszego stopnia 
twórcę maszyny do urabiania 
pokładów o małej grubości i 
dużym uskoku — kombajnu 
s;,KKP-1". Wprowadzenie tego 
wspaniałego agregatu, skon- 


stosowania nowych maszyn do 
klasyfikacji i odwadniania we- 
gia. Zbudowano i wprawadzo- 
no do produkcji specjalne 
transportery, mechanizujące 
odstawę węgla z przodków po- 
łożonych na cienkich pokia- 
dach. 

Sukcesy pracowników ra- 
dzieckiej techniki zapewniają 
„gigantyczny rozmach prac bu- 
dowianych na wielkich bu- 
dowlach komunizmu. Wyko- 
rzystywałie przebogatej tech- 
niki radzieckiej, nowatorskich 
wniosków radzieckich kon- 
struktorów i wynalazców przy- 
czynia się do przyśpieszenia 
prac w budownictwie. Wielkie 
budowle betonowe i żelazo- 
betonowe na Wołdze, Dnie- 
prze. w Azji Środkowej wy- 
magają najnowszej przodują- 
cej technologii, nowych metod 
produkcji. 

Nagrodę Stalinowską przy- 
znano grupie autorskiej ped 
kierownictwem O. C erszber- 


da w swoistej formie zasadę 


zachowania energii i prawa 


bezwładności. Znał on poje- 
Stu- 


diowal prawa tarcia i swo- 


cie sily — momentu sily. 


bodnego spadku ciała po rów- 
ni pochylej. Doszedł on do 


absolutnie jasnej koncepcji 
o istocie siły jako wypadko- 
wej składników działających 
«w różnych kierunkach, Teo- 
ria ta stanowi najbardziej do- 
niosły jego wkład w mecha- 
nikę. 

Dla 


swobodnie spadajacych 


zaobserwowania ciał 
Len- 
nardo zrzucił ze szczytu wieży 
pewną ilość ciężarków i zau- 
wszelkim 


ważył, że wbrew. 


przypuszczeniom nie spadały 
one równo. Powtórzył to do- 
świadczenie wiele razy i do- 
szedł do wniosku, że wchodzi 
tutaj w grę lekkie odchylenie 
w kierunku wśchodnim. Zja- 
wisko to przypisywał słusznie 
obrotowi ziemi dokoła włas- 
nej osi. 

Jako konstruktor nie miał 
wówczas Leonardo da Vinci 
równego sobie, Jego wynalaz- 
ki obejmowały zarówne rze- 
małe. np. drobne części 


maszyn, jak i projekty zmiany 
koryt rzek poprzez skompli- 


czy 


kowany system prac hydro- 
technicznych. 
pi 
Jedną z głównych „pasji“ 


Leonardo było to, aby móc 


W 500 ROCZNICĘ URODZIŃ 
emès LEONARDO da VINCI B52 


A 


wzlecieć w przestworza — po% 
chłaniać z zawrotną szybko= 
ścią przestrzeń. 


mógł obserwo» 
Małe, które tak 


szybko poruszały skrzydłami, 
że  niesposób było zauważyć 


Godzinami 


wać ptaki. 


poszczegolnych faz ich pracy 
oraz wielkie — jastrzębie, bo- 
ciany, które godzinami mogły 
krążyć w locie ślizgowym bea 


najmniejszego ruchu, 


Zastanawiał się on nad tym, 


w jaki sposób ptak utrzymu= 
je równowagę w powietrzu. 
Wytłumaczył sobie, że główny 
wpływ na nią ma położenie 
środka ciężkości. Budował 
przy tym wiele modeli i przy- 
rządów — skrzydła pokrywał 
błoną, podobnie jak u nieto- 
wykonywał z 


perza; ogon — 


piór dużych ptaków, 


7 góry przewidywał 7a- 


strzeżenia, które mogły pos 
wstać w związku z zastosowa- 
niem obserwacji lotu ptaków 
do prób lotu człowieka, Praw- 
dą było, że mięśnie i nerwy 
plaka, w 


szczególności mięś- 


nie piersiowe przewyższają 
mocą poza wszelkimi proport- 
cjami, 


analogiczne mięśnie 


człowieka.. Leonardo sądził 
jednak, że ptaki posiadają si- 
łę w nadmiarze, że cziowieko- 
wi wystarczy jej 
utrzymać się w powietrzu. Je- 
go modele były 


doskonalsze. Szybowce 


na to aby 


„samolotów 
coraz 
posiadały płaszczyzny nożne 
skopiowane ze skrzydeł nieto- 
jak to 
miały 
być zrobione z linek skręco= 


perza; „ścięgna — 


Leonardo nazywał — 


nych z czystego jedwabiu, spo- 
jenia zaś z dobrze wygarbo- 
wanej skóry. Lotnik miał się 
znajdować w rodzaju gondoli 


powietrznej. 


Zdawało się, że wszystkie 
przeszkody stojące na drodze 
do zbudowania” „wielkiego 


ptaka“ zostały pokonane. 

Wiosna 1506 roku miala być 

świadkiem jego triumfu, 
„.Czy mu się to udało — © 


tym dowiemy się za tydzień. 


inż. Z. K. 


Nowa potężna koparka rowów na budowie wielkiego Kanału 
Turkmeńskiego. 


ga za opracowanie i wprowa- 
dzenie do produkcji metody 
„odpowietrzania' betonu. Pro- 
ces ten polega na odciągnięciu 
powietrza i nadwyżek wody 
z założonej masy betonowej 
przy pomocy specjalnego urzą- 
dzenia próżniowego. Uzyskuje 
się dzięki temu zwiększenie 


zwartości, wytrzymałości. od- 
porności na mróz, a także 


rzyšpteszenie krzepnięcia be- 
tonu. Melode ię stosowano 
szeroko przy budowie Cym- 
lańsziego węzła wodnego. 

Podczas zeszłorocznego sezo- 
nu budowlanego przeprowa- 
dzono na budowie węzła Cym- 
lańskiego  namulenie tamy 
ziemnej o objętości około dwu- 
dziestu pięciu milionów me- 
trów sześciennych gruntu. Po 
raz pierwszy w świecie zasio- 
sowano namulenie tamy o 
trzonie piaskowym. a nie gli- 
niastym. Do zwycięskiej reali- 
zacji tych robót przyczyniły 
się w znacznym stopniu prace 
zespołu wynalazców pod kie- 
rownictwem P.  Szełuchina, 
pdznaczonego Nagrodami Sta- 
linowskimi. 


Profesorowi S. Ałtuninowi, 
kierownikowi laboratorium 
Akademii Nauk Uzbeckiej 


SRR przyznano Nagrode Sta- 
linowską za opracowanie i za- 
stosowanie w budownictwie 
nowych metod zestawiania i 
eksploatacji urządzeń wod- 
nych na rzekach o łatwo roz- 
mywanych korytach. Metody 
te zastosowano z pelnym po- 
wodzeniem przy projektowa- 
niu i budowie urządzeń spię- 
trzających wodę oraz w pro- 
jektach tamy Tachia Tasz na 
rzece Amu-Darii. * 

Nagrody  Stalinowskie w 
dziedzinie budownictwa przy- 
znano również za udoskonale- 
nie inetod budowania mostów, 
produkeji cegły krzemianowej 
i za wiele innych prac przy- 


czyniających się do dalszej 
mechanizacji licznych budowli 
wielkiej ojczyzny radzieckiej. 


Fundamentalne usprawnie- 
nia i wybitne wynalazki zo- 
stały dokonane także w dzie- 
dzinie transportu i łączności, 
energetyki. chemii i technolo- 
gii chemicznej. w dziedzinie 
rolnictwa, przemysłu lekkiego 
i. spożywczego oraz medy- 
CYT 

W pracach nowatorów znaj- 
dują odbicie wszystkie wła- 
ściwości ustroju radzieckiego, 
stwarzającego pełne możliwo- 
ści wykazania twórczej ini- 
cjatywy mas pracujących. 

Nagrodę Stalinowską przy- 
znano także młodym - R 
rzom zakładów  odlewniczo- 
mechanicznych w mieście Lu- 
blino. Antoninie Żandarowej 
i Oldze Sledkowej-Agafano- 
wej — inicjatorkom współza= 
wodnictwa o na jwyższa jakość 
wykonania każdej operacji 
produxcyjnej. W liczbie laure- 
atów Nagród  Stalinowskich 
znajdujemy iraiona młodych 
stachanowców moskiewskiej 
fabryki „Buriewiestnik“ — 
Marii Lewczenko i Grigs- 
ria Muchanowa, maszynistów 
komhajnów weglowych — 
Porfiria Triefielowa i Ale- 
ksandra Czusowlanowa. toka- 
vza Moskiewskich Zakładów 


Samochodowych — Siergieja 
Buszujewa, maszynistów eks- 
kawatorów — Mikołaja Sze-- 


stakowa. Michała Szestiernina, 
Nikifora Jarygina i innych no- 
watorów produkcji. 

Przyznanie Nagród Stali- 
nowskich jest, świętem całego 
narodu radzieckiego. Ojcow- 
ska troska partii bolszewickiej, 
Rządu Radzieckiego i towarzy= 
sza STALINA jest natchnie- 
niem dla uczonych, specjali= 
stów i robotników w ich dale 
szej pracy. 


Go kryje się na odwrotnej stronie 
pisma nr 181-H1.52 ZP ZMP we Włocławku 


W marcu b.r. do kol. H. Ko- 
cimskiego, przewodniczącego 
koła ZMP w Mielinku, gm. Ty- 
szkowo. pow. Włocławek przy- 
szły dwie młode dziewczyny z 
prośbą, żeby skierował je do 
pracy w fabryce. Chociaż żad- 
na z nich nie należała do ZMP, 


przyszły do przewodniczącego 
koła z pełnym  zautaniem i 
pewnością, że organizacja 


ZMP-owska załatwi ich prośbę 
Pewność dziewcząt brała się 
stąd, że cała młodzież tej gro- 
mady i gminy znała koło ZMP 
w Mielinku, jako koło rzetelnie 
pracujące, energiczne, ze 
wszech miar godne zaufania. 
Ponieważ ani na terenie Mie- 
linka, ani w gminie 
nie ma fabryki, przewodniczący 


koła tów. Kocimski napisał list. 


do Zarządu Powiatowego ZMP 
we Wiocławku, w którym zwró- 
cil się do Z.P. o skierowanie 
dwóch koleżanek z Mielinka do 
pracy we Włocławku. 


Czekali więc: przewodniczą- 
cy koła i dwie koleżanki na wia- 
domość z Włocławka: do które- 
go to zakładu pracy skieruje je 
ZE? 

"Odpowiedź, którą 
przewodniczący koła od Zarzą- 
du Powiatowego ZMP we Wło- 
cławku przytaczamy dosłownie: 
„Nr 18111 52. 


Do tow. Kocimskiego Henryka 
w Mielinku. 


Na otrzymany list od Was w. 


sprawie zatrudnienia w jakjejś 
fabryce 2 koleżanek Zarząd Po- 
wiatowy ZMP we Włocławku 
odpowiada Wam: 


Koleżanki, o któryth piszecie 
w swoim liście, nie są członka- 
mi, naszej organizacji i gdyby 
nawet chciały teraz należeć do 
ZMP — nie możemy ich przy- 
jąć z tego powodu, że przekro- 
czyły wiek członków ZMP 


Tyszkowo | 


| my nie możemy im dać żadnego ,I nie waha się obrócić w niwecz | 


i zatrudnienia, gdyż istnieje przy 
(każdym Prezydium Gminnej 
: Rady Narodowej referat pracy i 
pomocy społecznej i koleżanki 
mogą się tam zwrócić i otrzy- 
mają pracę na pewno. 

A jeżeli są członkiniami Ligi 
Kobiet, ewentualnie należą do 
koła gospodyń wiejskich mogą 
zwrócić się do Powiatowej Ra- 
, dy Narodowej Referat Pracy i 
| Pomocy Społecznej we Wio- 
cławku przy ulicy Waryńskie- 
| go 8. I! piętro, pokój 39. 
| „Życzymy Wam osobiście ko- 
lego dalszych owocnych sukce- 
sów w organizacji ZMP-ow- 
skiej na Waszym kole. 
| Sekretarz Prezydium ZP ZMP 

Szydłowska Jadwiga“ 


Życzenia ZP ZMP we Wło- 
cławku zawarte w ostatniej czę- 
ści list 
udziału Prezydium ZP: zaraż 
| po otrzymaniu listu, w którym 

ZP odmówił pomocy dwu mło- 
|dym dziewczynom, przewodni- 
'czący koła machnął ręką na 
biurokratów i sam znalazł dla 
dziewcząt pracę w PGR. 


| Obie koleżanki pracują. Bar- | 
otrzymał | 


dzo są zadowolone z pracy i 
wdzięczne organizacji ZMP-ow- 
skiej za pomoc. Do dziś nie wie- 
dzą jednak, jak mało przyczy- 
nił się do niej ZP., jak mało o- 
kazał o nie troski, jak wyklu- 
czył je poza nawias swojej 
: działalności. opieki, dlatego tyl- 
ko, że „nie są członkami naszej 
organizacji". 


Widocznie Prezydium ZP we 
Włocławku pojmuje swoją rolę 
— rolę wychowawcy całej mło- 
dzieży, jako rolę przewodnika 
po instytucjach — doradcy — 
do jakiej instytucji ma się 
zwrócić młodzież, żeby jej spra- 
wy i bolączki były załatwione 
Dwie koleżanki kieruje — do 


i Prezydium PRN, do pokoju 39. 


— spełniły się i to bez! 


zaufania dwóch młodych dziew- 
cząt i poderwać autorytetu or- 
ganizacji, wyrobionego z tru- 
dem przez przewodniczącego 
koła jego dobrą pracą — a na 
koniec.. życzyć mu sukcesów. 
Tow. Kocimski brał udział w 
Krajowej Naradzie Aktywu 
ZMP w Warszawie, zabierał 
głos w dyskusji, przekazał wie- 


koła i zyskał sobie uznanie. W 
| przygotowaniach do Zlotu Mto- 
dych Przodowników - Budow- 
|niczych Polski Ludowej niejed- 
no koło ZMP na wsi weźmie za- 
pewne wzór z pracy koła w 
Mielinku. 

Na tej samej Naradzie dziel- 
iny przewodniczący koła ZMP 
słyszał, jak kierownictwo 
ZMP-owskiej organizacji wska- 
zywało, że żadna instancja or- 
ganizacji, żaden Zarząd Woje- 
| wódzki, Powiatowy, Miejski ani 
Gminny nię przygotuje się na- 
jleżycie do Zlotu, jeśli nie zwią- 
że się z masami młodzieży, nie 
'pozna jej wszystkich spraw, nie 
| będzie reagował na jej bolącz- 
ki i trudności. 

A jakże ZP we Włocławku 
| porwie młodzież, jak bedzie 
| móg? „wodzić rej“ wśród mlo- 
| dych, porwać ich do pracy i za- 
bawy i poprowadzić na Zlot — 
jeżeli będą mu obce sprawy tej 
młodzieży! 

Jak poprowadzi młodzież na 
Zlot. zapominając jednocześnie 
'o słowach listu 
czerwca 1951 roku. 


„Aktywiści członkowie 
ZMP muszą bardziej niż dotąd 
interesować się życiem każdcgo 
chiopca i każdej dziewczyny w 
swoim otoczeniu... 

ZMP -owiec szybko dostrzega 
bolączki młodzieży i razem z 
nią... energicznie te bolączki u- 
suwa", 


Tylko przez knajpę... | 


Tuż przy rynku w Tarnobrzegu stoi nie- 
wielki jednopietrowy budynek. W budynku 
tym na parterze mieści się restauracja Po- z 
Spożywców, a 
pierwszym piętrze Zarząd Powiatowy ZMP. 


wszechnej Spółdzielni 


Do Zarządu Powiatowego ZMP w Tarno- 
brzegu po godzinie 18-tej, człowiek „obcy“ 
czyli zamiejscowy, nie znający terenu nie do- 


na 


stanie się. A to dlatego, że korytarz: o 18-ej 


z polecenia dyrektora PSS w Tarnobrzegu jest 
zamknięty, Mimo kilkakrotnych interwencji 
Przewodniczącego ZP ZMP u dyrektora PSS-u 
sytuacja nie uległa żadnej zmianie. W jaki 
sposób wejść do ZP ZMP w Tarnobrzegu? 


* 


-— Jest godzina 18.15, idziemy do ZP ZMP 


— Którędy można dostać się do Zarządu 
Powiatowego ZMP? Kelnerka patrzy na nas 
zaciekawieniem i po chwili zastanowienia 

wskazuje drzwi z boku sali. 


— To nie tutejsi — odzywa się tuż przy nas 
głos — to nie z naszej parafii — dodaje ktoś 
dalej, Oczu znajdujących się na sali zwra- 
cają się natychmiast na nas. 


Wchodzimy wskazanymi drzwiami do ta- 
jemniczego korytarza. Panuje ty półmrok. Po 
obu stronach. ustawione są beczki z 
tod piwa. Po środku korytarza chwiejąc się 
na nogach stoi dwóch tajemniczych gości, da- 


piwem. 


lej na beczce śpi trzeci. 


Idąc ta droga dotarliśmy wreszcie do lokalu 
Zerządu Potwiatowego ZMP. Podróż nie nale- 


w Tarnobrzegu. W oknach lokalu ZP ZMP 


widać jasne światło, mimo 


Nie namyślając się wiele, stukamy i wali- 


my do drzwi. 


to 
drzwi na korytarz są zamknięte. 


przed nami 
Czy młodzież 


mysły? 


— Kto tam? — odzywa się po dłuższym do- 


bijaniu ochrypły głos. 


— My do Zarządu Powiatowego ZMP. 
— To nie tędy. — Trzeba przechodzić przez 


restaurację. 


Zaledwie kilka kroków od wejścia na ko- 
do 


rytarz znajdują się drzwi 


żała do przyjemnych... 


I tu zachodzi pytanie, czy tak być powinno? 


przychodząca do ZP załatwić 


swe sprawy musi ocierać się o odsażających 
pijaków, być narażona na ich uwagi i wy- 


Proponujemy dyrektorowi PSS w Tarno- 
brzegu, aby zamówił u stolarza drabinę, po 


której będzie można, nie przechodząc koryta- 
rzem, dostać się oknem do Zarzadu Powiato- 


wego ZMP. Naszym jednak zdaniem łaturiej 


2 beczki. 
restuuracji. 


Wchodzimy do lokalu. W niedużej sali wszy- 
stkie stoliki są zajęte przez gości. Jedni jedzą 
kolacje, inni piją piwo, a jeszcze inni popi- 


jają wódkę, Wśród nich uwijają się kelnerki. 
Podchodzimy do jednej z nich i pytamy. 


RAZEM Z NASZYMI 
KORESPONDENTAMI 
PYTAMY 


Powiatowy Związek 
Gmirnych Spółdzielni w 
Miechowie nie udzieiił po- 
mocy chłepom z Janowice 
w nabyciu cegły, koniecz- 
nej do naprawy pieców. 

wg. koresp. 
St. MODETKO 
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Prezydium Miejskiej Ra- 
dy 
Mieście 


Narodowej w Nowym 
nad Pilicą, nie 
troszczy się a naprawę 
czterech zepsutych studni 
chociaż mieszkańcy odczu- 
wają dotkliwie brak wody. 
wg. koresp. 
Czesła: a SOBCZAKA 


I oczekrjemy odpowiedzi 
Od Zarządu Wojewódzkie- 
go ZSCh w Krakowie, 


Od  Frezyd' um Woje- 
wódzkiej Rady Narodowej 
w Bydgoszczy. 


Od Prezydium Powiato- 
wej Rady Narodowej w 


$ Rawie Mazowieckiej. 
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dzieżowa kol.  Trywiaskiego 
Franciszka wykonuje nie jak o- 
piewa zobowiązanie 150, lecz 213 
procent normy. 

Nie pozostała również w tyle 
6-osobowa brygada  Ściano- 
wa kol. Henryka Moja, 
zamiast 150 wykonuje 210 pro- 
cent normy. Na chodniku kol. 
Wika wykonuje zamiast 115 za- 
deklarowanych procent 157. W 
kop. „Wieczorek“ na czolo 
wśród brygad młodzieżowych 


wysunęła się młodzieżowa bry- | 
gada ścianowa Henryka Kudiy,. 


która zobowiązała się wykonać 
119 procent, a wykonuje 141 
procent. Druga zmiana bryga- 


która 


l 


będzie otworzyć korytarz i usunąć z niego 


TADEUSZ PAC 


Prosimy dyrektora PSS-u w Tarnobrzegu 
o niezwłoczne wyjaśnienie tej sprawy. 


> Młodzi górnicy kopalń „Wyzwolenie“ „Wieczorek“ 
x i „BliWice” 
przekraczają podjęle zobowiązania 


Młodzież górnicza kop. „Wy- 
zwołenie' poważnie przekroczy- 
ła swoje zobowiązania. I tak 6- 
osobowa ścianowa brygada mło- 


dy tow. Pawła Fildza przekro- 
czyła zobowiązanie o 14 procent. 
Do przodujacych młodych gór- 
ników kopaini „Gliwice“ zali- 
czyć możemy 2-0oscbową bryga- 
de młodzieżową kol. Chejiena 
Jóycta, która przekroczyła swo- 
je zcbowiązanie o 27 procent 
wykonując 147 procent normy. 
21-osobowa brygada  Ścianowa 
kol. Jana Chokopa zobowiazała 
się wykonywać 135 procent nor- 
my, a wykonuje 142 proc. nor- 
my. Dobre wyniki osiągnęli 
również miodzieżowcy brygady 
Józefa Szydły wykonując 136 
procent zamiast 125, Józefa 
Sirzempka 161 procent zamiast 
150 zadeklarowanych. 


JANUSZ WIRSKI 
Katowice. 


ZMP-owcy Dyrekcji Wierceń Poszukiwawczych 


dotrzymali słowa 


Zobowiązujemy się z okazji 


60 rocznicy Twoich urodzin za- | 


kończyć w kwietniu organizację 
przeszkolonych 


żowych w dwóch kopalniach. 


W kopalniach tych zobowiazu-| 


jemy się 
pracy, obniżyć koszty własne 
produkcji, wykonać przed ter- 


podnieść wydajność : 


załóg młodzie- | 


minem plan na rok 1952, stoso- 


wać metody wiertnicze w opar- 
ciu o nowe doświadczenia ra- 
dzieckie. 

Pisali do Towarzysza Bieru- 
tą młodzi z Państwowego Przed- 
siębiorstiwa  Wierceń Poszuki- 
wawczych. 

Zetempowcy słowa  dotrzy- 
mali. Ofiarnym wysilkiem ro- 
botników budowlanych zbudo- 
wano  przedterminowo wieżę 
wiertniczą i w dniu 19 kwietnia 
br. oddano ja do użytku. 

Od rana młodzieżowa załoga 
szybu naftowego. która miała 
otrzymać szyb żyła w 
dziennym nastroju. Każdy z 
nich oczekiwał uroczystej chwili 
uruchomienia szybu. 

Dobiega godzina 16-ta. człon- 
kowie załogi pierwszej zmiany. 
wiertacz Gruszka, pomocnicy 
Łubno, Gabriel, Cznajdelowa i 
inni sprawdzają jeszcze spraw- 


ność każdego urządzenia. Ostat- l 


nieco- | 


nie próby wykazały, że wszyst- 
ko jest w najlepszym porządku. 
W szybie zamilkły motory. Na 
uiożonych obok rurach stoją 
członkowie załogi młodzieżowej. 
Orkiestra gra hymn ŚFMD. 
Frzewodniczący Zarządu Zakła- 
dowego ZMP z Dyrekcji Wier- 


ceń Poszukiwawcz$ch Belczyk, 
otwiera uroczystość na którą 


przybył m. in. Dyr. Gabinetu 
Ministra Górnictwa tow. Stani- 


islaw Stefaniak, Dyr. Centralne- 


| zobowiązując 


| ga obejmująca 


go Zarządu Przemysłu Naftowe- 
go tow. Drzewiecki, przedstawi- 
ciel KW PZPR tow. Jarosz i 
inni. 

W imieniu załogi zabiera głos 
wiertacz tow. Bolesław Przybyła, 
się wykonywać 
przez cały czas wierceń po 150 
proc, normy. 

Orkiestra gra. Międzynaro- 
dówkę. Do szybu wchodzi zało- 
pracę. Wśród 


niej wiertacz Bolesław Przyby- 
ta; pomocnicy Rozmus, Paczosa, 
Kwiatanowski, Jaskółka. Z szu- 
mem zawarczały stalowe, cięż- 


kie świdry. . 

Szyb młodzieżowy został uru- | 
chomiony. 

Uruchomienie szybu dało 
Państwu tysiące zlotych œ- 
szczędności, 

T. PAC. 


le cennych doświadczeń swego : 


ZG ZMP z 


Jest godzina 18-ta. Świetlica i 


kombinatu Nowa Huta napełnia 
się dziewczętami i chiopcami. 


— Czego stoicie i podpieracie | 


ściany?! — woła Włodzim.erz 


Kot. brygadzista brygady ze- 
tempowskiej Warsztatów Mce- 
chanicznych. 


— A co mamy robić, orkie- 
stra jeszcze nie przyjechała — 
odpowiada Jan Kosz. 

— Co robić? Chodzcie, zaśpie- 
wamy — proponuje Władek. 

Grupka chłopców otacza 
Wtaaga. Rozbrzmiewają siowa. 

„O nowej to Hucie piosenka, 

O nowej to Hucie sa słowa 

I taka jest prosta i piękna 

I nowa jak Huta jest nowa...“ 

Janina Kiędzierska skupila 
wokol siebie aziewczęta. Będą 
śpiewać. Zaczynają. Chłopcy 
chcą zagłuszyć ich spiew. 


— Już dość — woła uśmiech- , 


nieta Wanda Karbowska. 
— Chodźcie do nas, zaspięewa- 
my wspólnie! e 
Chiopcy zastanawiają się. 
Dziewczęa szepczą. Nagie two- 


rzą łańcuch i otaczają chłop- 
ców. Rozbrzmiewa gromki 
śmiech. 


Zainstalowano megafony. Gło- 
sy młodych budowniczych roz- 
brzmiewają teraz w całym Kom- 
binacie. Wydaje się, że Kombi- 
nat się śmieje. 

Chłopcy i dziewczęta śpiewają 


grupa młodych robolników do- 


,iącza się do śpiewających. Nagie 


— oklaski. Na scenie zjawił się 
inżynier obiektu 66. 

— Opowiem wam monolog 
góralski — zaczyna inżynier — 


„czy chcecie? 


— Tak.. tak.. Mówcie... I to, 
co opowiadaliście nam po pra- 
cy... o tej pannie co to papiero- 
sy pożyczala... 4 

Inżynier z obiektu 66 jest 
zawsze uśmiechnięty. wesoły i 


pomaga każdemu. Robotnicy lu- 


bią i szanują go za to. I chociaż 
nazywają go „kawalarzem”*, je- 
go polecenie jest dla nich świę- 
tym obowiązkiem. 

Przed świetlicą 
się samochód. 
kiestra 


Przyjechała or- 
krakowskiego KBW. 


Młodzież wita ją okrzykami: | 


„Niech żyje orkiestra!*. Niech 
żuje ludowe Wojsko Polskie“. 
A orkiestra wita młodzież pol- 


'snowłosą Marysią. 


| teraz razem. Wchodząca na salę: 


ką „Budujemy“. Muzykę prze- 
rywają znowu okrzyki: „Niech 
żyją nasi studenci, synowie i 
córki robotników i chłopów!“ 
Przyjechali studenci z Uniwer- 
syleiu Jagiellońskiego w Kra- 
kowie. 
Orkiestra gra. 
wersyietu prosi do tańca 
młoda murarkę. Bawią się 
chlopcy i dziewczęta z bry- 
gad Zarządu Budowy 2 — z 
brygady ciesielskiej Stanisława 
Osiaka, która dia uczczenia 
Święta 1 Maja zauszczędziła 
40 metrów sześciennych desek, 
co daio sumę 8.528 zł — z bry- 
gady murazrskiej Michała Rych- 
ty, która zaoszczędziła 2.056 zł 
— z brygady ciesieliskiej Zarzą- 
du Budowy nr 1, która za- 
oszczędziła 20 tys. zł i z wielu 
innych przodujacych brygad. 
Henryk Reszka, tańczy z ja- 
Gdy 
Franciszza Skowrońskiego, wy- 


Student Uni- 


wijającego, z Heieną — u-, 
śmiecha się serdecznie. Ten 
usmiech to pod ziękowanie 


za troskę i opiekę. irenryk był 
bumelantem. Jeszcze w siyczniu 
br. przepracował jedynie 18 dni. 
a pozostałe dni miesiąca spędził | 
w łóżku, w ,Hużniku lub na: 
spacerach. Skowroński przyjął 
go wówczas do swojej brygady, 
oioczono Heńka opieką. Czlon- 
kowie brygady budzili go, sia- 
dali z nim do jednego stołu przy 
posiłkach, zapraszali do kina i 
świetlicy. Gdy Henryk odczuł. 
że koledzy troszczą się o niego, 
że gorąco pragną. by stat się 
porządnym człowiekiem — za- 
brał się sumiennie do pracy i 
obecnie jest nie gorszym robot- ! 
nikiem od innych członków | 
brygady. j 

Na scenie stoi Wanda Żenczy- 


'kowska, studentka sekcji dzien- 


zatrzymuje | 


nikarskiej Uniwersytetu Jagiel- 
iońskiego. Miiknie gwar. Wan- 
da w gorących słowach dzięku- 
je młodzieży nowonutnickiej za 
zaproszenie studentów ma ich 
zabawę, oraz wyraża uznanie za 
ofiarność i hart z jakim mło- 
dzież wznosi mury kombinatu 


|i miasta. 


| 


— Przyrczekamy Wam — koń- 
czy Wanda —że tak, jak wy, 
przodujecie w pracy, my stu- 
denci będziemy przodować w 
nauce. Zrobimy wszystko, by! 


| W dwadzieścia cztery godziny po 
rewelacjach Żeleźniakowej 
rano siadały do maszyn — opietła 
Gruszecka przyskoczyła do Bochot- 
nicy, piszcząc głosem pełnym saty- 


slakcji: 


— Tii! Rekordzistka z pamagie- 


rem! 


Janka nie zrozumiała. Gruszecka 


gdy 


ła 


mija: 


się triumfem Janki: 


pojechać na'Zlot Przodowników 
— Budowniczych Polski Ludo- 
wej. Do zobaczenia na Zlocie. 

— Sumiennie się uczcie, to się 
na pewno zobaczyny — odpo- 
wiada Piotr Grejcz z przodują- 
cej brygady młodzieżowej im. 
Karola _ Świerczewskiego. 
Od nas jedna z brygad młodzie- 
żowych must pojechać w cało- 
ści. Nasza brygoda jest dolych- 
czas najlepszą. Wyiężymy wsTy- 
stkie siły, aby do końca pozostać 
najlepszą brygadą i pojechać na 
Zlot. 

Orkiestra zaczyna znowu 
grać. Chłopcy i dziewczęta wi- 
rują w takt skocznej melodii 
oberka. 


TADEUSZ WILLAN 


W kołach naukowych 
- qyskutujemy o literaturze, 
pogłębiamy wiadomości z fizyki 


Młodzież, 


f 


W Liceum im. Chałubińskie- | 


go w Radomiu istnieją dwa kół- 
ka naukowe. do których należy 
wielu kolegów i koleżanek, Ist- 
nieje tu kółko literackie i fi- 
zyczne. 

Kółko literackie ma już pe- 
wien dorobex i odbyło kiika 
zebrań. na. których omawiano 
takie pozycje naszej literatu- 


sry, jak np. „Pokład Joanny" 
Morcinka i „Węgieł* Ścibora 
Rylskiego. Obecnie kółko 


przygotowuje omawianie po- 
stęnowej literatury niemieckiej. 
Kółko literackie przy 
dziale organizacji ZMP-owskiej 
i samorzadu szkolnego zorga- 
nizowało konkurs recytatorski. 
Pracą kółxą kieruje prof. Łu- 
hińska, wkładając w nią wie- 
le inicjatywy i wysiiku. 


współu- | 


"głębić swe wiadomości z dzie- 
dziny fizyki. należv do kółka fi- 


5 — BS 


Lenszą pracą w kółkach zainteresowań, 


w zesyolach koleżeńskich, w świetlicach 
wiia Ziet miodzież szkolna 


Wśród młodzieży z dnia na dzień wzrasta zainteresowanie Zlo- 
tem Nodych Przodowników. Wyrazem tego są listy napływające 
codziennie do naszej redakcji. Nadchodzą one ze wszystkich stron 
kraju. Młodzi robotaiey. uczniowie szkół wszystkich typów i sto= 
pni, harcerze i dzieci piszą o przygotowaniach do wielkiego swię- 
ta młodzieży. 

Jan ERojewski z Sępolna pisze o kole naukowym przy Pań- 
stwowej Szko!e Ogó'nakse'fołracci, które pracuje nad uzupeł- 
nieniem i poszerzeniem wiadomości z zakresu jęzvka rosyjskie- 
go i angieiskiego. W zwiazzu ze ziolem koio pragnie zwięk= 
szyć wysiłek w poglębianiu wiedzy językowej. Materiał, który 
ma być przerobiony zostanie przygotowany przez zespół najlep- 
szych uczniów. 

Takich listów jest wiele. Poprzez polepszenie pracy kółek 
naukowych, poprzez jak najlepsze wykorzystanie lexcji. mlo- 
dziez podnosi poziom nauki, u tym samyin przyczynia się do 
uczczenia święta, zwiększa swoje*szanse uczestniczenia w Zlocie. 

Koledzy Jan Wałfosz i Wacław Matrach ze Szkoły Zawodowej 
nr 60 w Chorzowie pisza: .Jesteśmy dumni, że możemw uczyć 
się zaszczytnego zawodu górniczego. Wiadomość o Zlocie zmo- 
bilizowała nas do wytężenia wszystkich sił. aby uczyć się wię- 
cej i lepiej. tak. żeby. gdy przejdziemy do pracy w kopalni, 
móc przodować w pracy". 

Mieczysław Klesiński z Zasadniczej Szkoły Metalowo-Elek- 
trycznej z Tarnowskich Gór pisze: „Zwiększymy naszą pracę 
w warsztatach. będziemy więcej dbali a wydajność warsztatową. 
Wezwaliśmy do współzawodnictwa Zasadniczą Szkołę Metalową 
z Lvblińca, Postaramy się o zwiększenie frekwencji na zajęciach 
warsztatowych, postaramy się dbać o czystość j porządek w war= 
sztatach, o higienę i bezpieczeństwo pracy, będziemy pomagali 
szkole w uzupełnianiu braków w sprzęcie, a przede wszystkim 
ożywimy działalność sekcji racjonalizatorskiej". 

W ten sposób młodzież przygotowuje się do Złotu. 

Inne listy mówią o tym, jak w związku ze Zlotem młodzież 
rozwija pracę kulturalno-artystyczną, tworzy nowe zespoły pie- 
śni i tańca, wydaje gazetki. urządza wystawy. 

„NY internacie Technikum Mechaniczno-Fiektrycznego w Byd- 
goszczy — pisze kol. Janusz Graczyk — dzięki zorganizowanej 
pracy świetlicowej młodzież może przyjemnie spędzać czas słu- 
chajac muzyki, grajac w ciekawe gry. W związku z przygoto- 
wariami do Zlotu postanowiono udoskonalić życie świetlicy: 
zorgan'zowtć chór i lekcje tańca". 

W szkole im. Nareyzy Zmichowskiej w Warszawie zorganizo- 
wano ostatnio wieczór literacki poświęcony Aleksandrowi Fre- 
drze. W ten sposób uczennice szkoły pogłębiają swoje wiado- 
mości o literaturze. 

Otrzymujemy też listy od najmłodszych kolegów, od harce- 
rek i harcerzy, uczennic i uczniów szkół podstawowych, którzy 
również przygotowują się do Zlotu. 

Kol, Otylia Gołębiowska z klasy VI w Wierzbnie pisze, jak ko= 
ledzy i koleżanki z kotka młodych techników z klasy VI wy- 
remontowali kilka siewników ze spółdzielni produkeyjnej 
«v Wierzbicy. Obecnie młodzież tej szkoły przygotowuje się 
do zbierania perzu na polach spółdzielczych. W najbliższym cza= 
sie uczniowie projektują założyć ogródek botaniczny, oraz nau- 
czyć się kilku gier sportowych. 

Tematy listów nadchaczących do redakcii są różne. Każda 
szkoła inaczej pragnie uczcić wielkie święto młodzieży, ale wszy- 
stkie listy łączy chęć uczestniczenia w Zlocie, chęć zamanife= 
stowania radości i dumy, że dzięki przecbęażeniom, jakie zaszły 
w naszej Ojczyźnie, mozemy spotkać się w Warszawie. w stolicy 
Polski, powstającej z gruzów na przekór tym wszystkim, któ- 
rzy świat cały pragną zamienić w pobojowisko. 

+ 


Oprac.: D.F. 


hadio= 


Program I na fali 1322 m. 
(Czwartek) 

Program I na tali 1342 m 

Wiadomości 3.05 6.00 7.00 7.55 
12.04 16.00 20.00 23.60. 

510 Aud, dla wwi, 5.20 Kon- 
cort, 6.19 Wszechnica radiowa 
6.30 Pieśni różnych narodów, 
1199 Reportaż z kolarskiego 
Wyścigu Pokoju, 7.35 Muzyka 
rozrywkową. 150 Kalendarz 
Radiowy. 8.00 Niemiecka mus 

cperowa, kā Aud. dla 

<. V — VII, 9.15 Muzyka roz- 
rywkowa, 10.06 „Powrót do 
Moskwy* — fragm. pow M. 
Szpanowa pt. .Pudżegacze“, 
1020 Koncert solistów, 11.60 
Lekcja języka rosyjskiego. 
11.15 Muzyka i aktualności, 
11.45 Głos mała kobiety. 12.15 
Kwadrans piosenek  radziec- 
kich. 12.30 Aud. dla wsi, 12.45 
Na swojską nute, 13.15 Infor- 
macje, 15.30 Avd., dla dzieci. 
16.20 Koncert rozvywkowy w 
wyk, Małej Ork. Rozgł. Slas- 
kiei p. d. J. Liersza. 17.00 F. 
Rybicki: ..Suita śląska" 
ayk. GNÓDN OTK P. RTD, d 
J. Kołaczkowskiego. 17.15 Wsze- 
chnica Radiowa, 17.30 Muzyka 
dla wszystkich, 18.00 „Mikra- 
tonem po kraju“, 18.20 ..Bo- 
lesław BIERUT — Życie i dzia- 
łalność*, 18.35 Muzyka. 18.45 
Lekcja języka rosyjskiego, 
19.05 And. dla młodzieży, 19.45 
Aud, dla wsi, 2030 „Sylwątki 
komp. — Fr. Smetana" -- and. 
sł-muz. w oprac. R. Swolkie- 


która pragnie po- 


zycznego. Na zebraniach tego 
kólka wygłaszane są referaty, 
po których członkowie kółka 
przeprowadzają doświadczenia. 


Wygłoszono już referatv: „O 
budowie 1naterii* i „Wkład u- 
czonych rosyjskich i radzieckich 
w*dziedzinie fizyki“, Po refera- 
tach młodzież żywo dyskutuje, 
a prof. Raczkowski — oniekun 
kółka — chętnie wyjaśnia mniej 
zrozumiałe zagadnienia, 


Wyniki pracy kółka są już 


i teraz widoczne, kilk zniów nia. 21.80 „Na fali humoru i 
naszej WZ RA: satyry, (21.45 aO  skrzypku 
Z SEAN DACĄZNIE aA Slaviku przyjacielu Chopina" 
roku do climpiady fizycznej. —aud. sł - muz. w oprac. R. 
Jasińskiego. 92.00 ee" 
3 7 z Havvsa Debiczka“ — siuch 
STANISŁAW ADAMSKI wg opow. Al. Seibor - Rvlskie- 
Radom eo. 22.3) Niuzvsą taneczna. 


Żeleźniakowa 


3 
Katinioń, KÓCWSEĆ i z (3) 
DziEńinajPIEKNIEJSZY 


robotnice wiedziały doskonale; 


mogazynier „foks“. gdy mu przez 
silka pierwszych dni pracy odda- 
wała o jedna uszytą koszulę więcej. 
Inne szwaczki nie doganiałv nor- 
iny, nie śpieszącgpię z zaspakajaniem 
hitlerowskiej maszyny wojennej: 
szyły bieliznę żołnierską. 
Wtedy.właśnie Michalska — chy- 


od >a najsiarsza robotnica z całej ko- 


była jej wroga już dawniej, uważa- 
jąc Bochotnicę za przyczynę zni-z- 
czenia swych planów małżeńskich. 

— Czego się czepiasz? Wacek już 
dawno żonaty, nie ze mną... 

— Nie zagaduj Wackiem, inny ci 
pomaga! 

— W czym? 

Wiesz dobrze. Rekordzistka z 
pomagierem! 

I odbiegła z powrotem na swą sa- 
lę — wśród drwin, które się za nia 
posypały. Każda z szyjących razem 
z Janką na jednej sali maszynistek 
patrzyła na Bochotnicę nie tylko ra- 
no, gdy odwijała z chugtki odszyte 
części, ale i po południu, gdy odro- 
biwszy swą normę, mając chwilę 
czasu, na dzień nastepny przygoto- 
wywala sobie zapasy kołnicrzyków, 
mankietów, rękawów. Naśladując ją. 
inne przodownice takiej właśnie or- 
ganizacji pracy również zawdzięcza- 
ły swe sukceży. 

Lecz poza tą salą dostatecznie 
wiele było wśród kilkutysięcznej za- 
łogi robotnic, żywiących do Bochot- 
nicy nienawiść, biorącą się z dwóch 
źródeł. Jedno biło na plebanii i z 
niego czerpały same szwaczki bez- 
pośrednio, drugie u „Starego Kac- 
pra“ za rogiem Okopowej, w tym 
wypadku pośrednikami byli mężo- 
wie. Nie o samą Janke zresztą 
głównie chodziło, ile o jej przodow- 
nictwo; zajmując we wszystkich e- 
tapach pierwsze miejsce, slala się 
nie wiedzieć nawet kiedy bohater- 
ką pracy, symbolem tego wszystkie- 
go. co dia małomiasteczkowego lur.1- 
penproletariatu, obskurnej dewocji. 
mętnych głów, i tych zazdrosnych 
o większe zarobki a niechętnych 
zdobyciu ich własną pracą, stało się 
nienawistne i wrogie. Fabryka była 
najważniejszą częścią miasteczka; co 
się kłębiło na rynku i w zaułkach 


gdy doszło do skandalu, wskaza- 


ły na pierwszą, która „sama widzia- 
ła! — publicznie odwołać musiała 
oszczerstwo. 


Teraz jednak Bochotnica nie przy- 
pominała sobie otrzymanej satysfak- 
cji. a tylko doznaną przykrość. Już 
widać dnia tego wszystkie jej my- 
śli zdążać miałv jedynie do wspom- 


nień  najczarniejszych, wymijająe 
piekne i radosne. przecież też na 
drodze jej młodego i szczytnego 


przodownictwa rozsiane nierzadko. 
Lecz drogarta nie była bynajmniej 
łatwa! Oio znowu myśl jej z prze- 
szłości wyłowiła takie wydarzenie 
— wieczór w 1948 roku, gdy zza ro- 
gu obskurnej uliczki chluśnięto na 
nią wiadrem' pomyj... Sprawców nie 
ujawniono, lecz nazajutrz cała fa- 
bryka wiedziała o jej przygodzie. 

Własna matka była wtedy prze- 
ciw niej. s 

— Po co się Janka pchasz! To jest 
polityka... — Stara Bochotnica ma- 
wiaja ze zgroza. Świętej pamięci ric- 
boszczykowi mężowi nie mogla da- 
rować, że też .„lazł w tę polityke”, 
i.do samej jego śmierci, gdy już 
dawno przestał sie czymkolwiek, po- 
za dorażnym chlebem, interesować, 
wypominała mu ten kwartalny a- 
reszt sprzed kilkunastu laty. Teraz 
ta mała! Nie pomagały to oburzsne, 
to  dobrotliwe  perswazje Janki: 
„Tamtc były inne czasy! Mamo!“ 
Dzięki wysokim premiom córki sta- 
ra Bochotnica miała dostatecznie 
wiele czasu, by uczestniczyć we 
wszysikich możliwych  braetwach 
parafii w G. — jej zdanie więc by- 
ło twarde i wyrobione. 

Pomyje wylałv na Jankę te same 
dłonie, które na murach miasteczka 
wypisywalv przeciw niej obraztiiwe 
epitety. Wśród nich jeden wypomi- 
nal Bochotnicy gorliwe szycie dla 


natychmiast znajdowało swój odpo- hitlerowców Zabołał on Jankę spe- 
wiednik na warsztatach. cialnie. Że było to wierutne kłam- 
Prowokacyjna awantura skończy- stwo i Buczkowa, i wszystkie inne 

al 


1942 do 1948 — cały ten czas 
Buczkowa pracowała z Janką na 
jednej sali. 

Po śmierci męża matka Janki 
przeprowadziła się z dużego woje- 
wódzkiego miasta do kilkunastoty- 
siecznego G. Została szwaczką w 
zakładach odzieżowych: w 1944 cho- 
roba nóg zmusiła ją do porzucenia 
pracy. Od 1942 roku Janka szyła już 
w tych samvch zakładach. Dwana- 
ście pierwszych miesiecy próby u- 
jawniło jej 


—  biecej załogi, męża mająca gdzieś 
na emgiracji w Ameryce, a dzie- 
ci rozproszone po kraju — pode- 


szła do Janki i powiedziała jej w 
oczy: „Pracujemy dla wroga, im 
mniej zrohimy. tym większe będą 
jego kłopoty. Więcej nam nie za- 
płaci. a może zażądać zwyżki wy- 
dniności Pracuj powoli, dziewczy= 
no!“ 

Na murach miasteczka ktoś krę- 
dą rysował duże, białe żółwie. Pra- 


j biegłość, tyleż będącą cuj powoli! Moda dziewczyna po- 
zręcznością palców i bystrością oka jqla łatwo: już „foks“ Werner nie 
cv przemyślną — troche instynktow- mial okazji chwałenia: kilkakroć 
na — organizacją wszystkich szcze- wyrazii zdziwienie. lecz potem za- 


gółów  krawieckiej roboty. Szyła 
prędko, dziennie zawsze nadrabia- 
jąc nad koleżankami jedną, dwo- 
ma, a nawet trzema koszulami. 

— O, gut, gut, schön, schön 
dwoma rozporządzalnymi w rodo- 
witym języku słowami chwalił ją 


pomniak Nadszyte co dzień koszu- 
le — jedną, dwie, czasem trzy Jan- 
ka chowała na koniec tygodnia, w 
sobotę zdawała je wszystkie razem. 
w tym dniu markując już tylko 
pracę. i 
(d. c. n.) 
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_ Śtablewski nadal przedownikiem Wyścigu 
Drużyna NRD umacnia swoją czołową pozycję 


Vi etap z Bautzen do Berlina 
wygrywają Austriacy drużynowo i indywidualnie rozdania nagród 


(Telefonem z Berlina od specjalnego sprawozdawcy ..Sztandaru Młoduch'**) 


(dokończenie ze str. 1) | 


1 
NA STARCIE I TRASIE 


Na Placu Armii Czerwonej w 
Bautzen honorowy starter, amba- 
gador CSR w Berlinie Hrsel prze- | 
ciął taśmę. Tuż za miastem na- 
Btąpił ostry start. 


W plerwszych minutach kolarze 
jadą zwartą grupa. Tempo jest 
powolne. Królak, Hadasik i Wój- 
cik wysuwają się na czoło, ale 
nieco później lada już w środku 
czołowej grupy. Na 8 km od 
Bautzen trzech zawodników NRD: | 
Kirchhoff, Gleinig i Dinter inicju- 
ją ucieczkę t uzyskują 300 m prze 
wagi nad czołową grupą kolarzy. 


| 


ZNÓW DEFEKTY 


Polacy jadą na tym etapie ład- 
nie i trzymają się razem. Na 15 
km Wójcik łapie gumę, jednak na. 
razie nie jest to zbyt groźne, gdyż | 
tempo jest średnie i po kilku mi- 
nutach  dopędza on 
Trójka ; uciekinierów (kolarzy | 
NRD) została w międzyczasie do- | 
pędzona przez całą grupą. Teraz: 
wszyscy jadą razem. Do 50 kmi 
na trasie nie ma żadnych zmian. 


I etap l 


Biegów Narodowych 
trwać bedzie do 
f1 maja 


W ubiegłą niedzielę odbył stę 
na terenie całego kraju pierwszy 
rzut I etapu Biegów  Narodo-| 
wych. w których wg niepełnych 
jeszcze meldunków wzięło udział 

nad 200 tys. młodzieży z miast 

wsi. 

Niedzielne biegi wykazały. że 
poza nielicznymi tylko wyjątka- 
mi . młodzież, szczególnie szkolna. 
była dobrze przygotowana do tej, 
imprezy, a większość uzyskała 
wymagane minima na odznake 
SPO. Ponadto wiele młodzieży 
zdobyło normy klasyfikacyjne, u- 
prawniające do udziału w JI eta- 
fe Blegów Narodowych. które z 
olei wyłonią kandydatów do III 
etapu Biegów Narodowych. | 

I etap Biegów Narodowych 
trwać będzie do 11 maja włącz- 
nie, co pozwala przypuszczać, że| 
liczba startujących wzrośnia wie-| 
lokrotnie. 


W STOLICY 


Blegi Narodowe w stolicy od- 
bywały się w ośmiu punktach 
startowych, rozmieszczonych na 
stadionach sportowych i w par- 
kach, w których aż rolło się od 
młodzieży szkolnej | akademic- 
kiej, która w zaciętych walkach 
zdobywała minima na odznaki 
SPO i normy klasyfikacyjne. W 
niedzielnych Biegach wzieła udział 
jednak tylko część młodzieży 
szkolnej, a przede wszystkim a- 
kademickiej Stosunkowo mała 
liczba miodzieży z wyższych u- 
czeinl na boiskach ił  bieżniach 
zwiększy się z całą pewnością w 
ciągu bieżącego tygodnia. 


PRZED ZLOTEM 


Podobnie jak niedawne wielkie 
zawody kolarskie, Biegi Narodo- 
we są linprezą masową, są wiel- 
kimi eliminacjami przed central- 
nym Biegiem Narodowym, Który 
odhedzie się 22 lipca, w dniu 
wielkiego Zlotu Młodych Przo- 
downików — Budowniczych Pol- 
ski Ludowej, w dniu radości ca» | 
łei młodzieży polskiej. i 


W biegu tym wezmą udział naj-. 
lepsi, wyłonieni z eliminacji i na 
nich spoczywać będzie zaszczyt- 
ny obowiązek reprezentowania 
barw swych kot sportowych, ' 
SKS-ów, LZS-:ów i innych orga-. 
nizacji sportowych. 

Oczywiście, że w Biegu, który | 
odbędzie się w czasie Zlotu, nie, 
wszyscy będą mogli wziąć udział, 
ale ambicją wszystkich startują- 
cych w eliminacjach jest, by zna- 
leżć się wśród najlepszych. 


ZMP-owcy POMAGAJĄ 


T etap Biegów Narodowych trwa. 
ł zakończy sie w najbliższą nie- 
dzielę. Ale jeśli dotychczasowa 
liczba startujących ma być zwie- 
lokretniona, trzeha aby organiza- 
torom tych imprez, Zrzeszeniom 
Sportowym i Wvdziałom Oświaty 
Rad Narodowych, przyszły z je- 
szcze większą pomocą w przygo- 
towywaniu t organizowaniu Bie- 


| 
| 
| 


i 
| 
l 
l 


i 


gów organizacie  zetempowskie 
1 sami ZMP-owcy. 
Szczególnie w stolicy trzeba 


zwiększyć ł nastlić akcję propa- 
gandową wśród młodzieży, przede 
wszystkim z wyższych uczelni, któ 
re stać na to, by zgłosić do, Rie- 
gów Narodowych, blegów zed- 
zlotowych, nie kilka setek, aie kil- 
ka tysięcy młodzieży. Również te 
Zrzeszenia Sportowe, które z tych 
czy Innych powodów nie mogły 
wziąć udziahi w niedzicinych bie- 
ach, winny zabezpieczyć sobie 
ak najliczniejszy udział swoich 


członków w ciągu tego tygodnia. 


(ex) 


 Dziewczę 


czołówkę. | grał Deutsch przed Cerkownikiem. 


iwa we Wrocławiu, 


Tempo jest w dalszym ciągu sła-. 
be. Odcinek ten kolarze przeje- 


ghalf w 1 godz. 20 min. 


UCIECZKA DEUTSCHA 
I CERROWNIKA 


Na 55 km Deutsch i Cerkownik 
Inicjują ucieczkę. Z pozostałej 
slupy początkowo nikt nie stara 
się tch gonić. Gdv dwaj ci zawod- 
ricy byli już daleko w przedzie, 
wtedy rozpoczął się pościg za ni- 
mi. Nie przyniósł żadnego rezu!- 
tatu. 

W tym czasie Jarząbek miał de- 
fekt łańcucha i to właśnie przekre 
ślło jego szanse na lepszą lokate. 
Pozostaje on daleko w tyle i nie 
jest już w stanie dopędzić pol- 
skiej piątki, która nadał utrzy- | 
muje się w czołówce. Deutsch i 
Cerkownik mają już około 3 
min. przewagi. 75 km przejechali 
kolarze w 1 godz. i 50 min. Fini- 
sze lotne w Cottbus i Llibben wy- 


TRZECI NEFEKT 
I znów nasi kolarze nie mają, 
szczęścia do gum. Tym razem 


przyszła kolej na Wrzezińskiego. 
który ma 6 km przebił gumę, ale 
po kilkunastu kllametrach zdo- 
łał dojść do czołówki, Tempo Wy- 
ścigu wynosi 38 km na Śodzine 

Pięciu Polaków jedzie teraz w 
czołówce. 


WE DWÓCH — 100 KM 


Tymczasem Deutsch i Cerkow- 
nik zabłysnęlt wyjątkową formą. b 


ikm, poczym Cerkown'k 


Deutsch uciekał szybko naprzód, 
a tuż za nim jechał Cerkownik. 
Austriacv przejechali około 109 
osłab? i 
pozostał kilkaset metrów w tyłe. 
Deutsch miał już wtedy około 6 
min. przewagi naq czałową gru- 
pa Pięciu Polaków jeńzie dalej 
w czołówce. 


NA PRZEDMIEŚCIACH 
BERLINA 
Okołó 30 km 


przed Berlinem 


tempo znacznie się wzmaga i nie | 


wszyscy je wytrzymują. Zwarta 
dotąd gruda kolarzy rozciąga się 
teraz długim sznurem dochodzą- 
cym do 500 m. Właściwa walka ro- 
zegrała się dopiero na przedmie- 
ściach i ulicach Berlina, 

Na metę wjechał pierwszy 
Deutsch. Wita go 60 tysięcy pu- 
bliczności. W kilka minut później 
wjeżdża na stadion „Belg Van Lo- 
veren, za nim  Zitzwol, Vesely, 
Kuźnicki, De Groot i przodow- 
nik wyścigu Stablewski. W na- 


,stępnej grupie 32 kolarzy przyje- 


chalo pięciu Polaków w następu- 
dace] kolejności: Hadasik. Klabiń- 


skl, Królak, Wójcik i Wrzesiński. 


Austriak Cerkownik, który na 
końcowych kilometrach wyraźnie 
osłabł, zjawił się na mecie dopie- 


ro jako f9. 
J. DEMPNIAK 


Rewelacja teqorocznego 
Wyścigu 


BOBCZEW 


Rewelacją tegorocznego Wyścigu 


DIMOW 


Pokoju 


KRRESTEW 


Pokoju Warszawa — Berlin — 


Praga jest drużyna bułgarska, której kolarze czynią z roku na rok 


większe postępy. 
Tegoroczny wyścię Bułgarzy zacz 


el niezbyt pomyślnie, zajmując 


w I etapile dalekie miejsca. W następnych etapach jednak stale po- 


prawłają swoją 
ścigu. 
Pierwszym tch sukcesem było in 


lokatę íi odgrywaj 


etapie zajął 68 miejsce. 


tego samego Robczewa, 


ą coraz poważniejszą rolę w Wy- 


dywidualne zwycięstwo Bobcze- 
który na: poprzednim 


Zapytany o wyjaśnienie tego faktu trener bułgarski Biczeff, oś- 


wiadczył naszemu sprawozdawcy, 


że zawodnicy jego  „.rozkręcaja 


się" powoli. Uważa on, że na początku Wyścigu przeciętna szybkość 


etapów była zbyt wysoka jak na 12-etapową trasę, 


co było przy- 


czyną niepowodzeń kolarzy bułgarskich. 
Na mecte w Goerlitz pierwszy był Dimow, a drużyna bułgarska 


wygrała ten etap zespołowo. 
Siłę drużyny bułgarskiej stanowi 
myślana współpraca calego zespołu. 
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| Prezydent 
|. Wiihelm Pieck 


| i 
wziął udział 
w uroczystości 


w Domu Związków Zawodo- 
wych przy torze regatowym w 
Gruenau odbyła się uroczystość 
wręczenia nagród zwycięzcom VI 
etapu Wyścigu. 

Na uroczystość przybył gorąco 
powitany Prezydent NRD — Wil- 
helm Pieck. 

Obecni również byli ambasado- 
rzy: Polski — Izydorczyk i CSR 
— Hrsel. 

Przemówienie do  zgromadzo- 
nych wygłosił przewodniczący 
Wolnych Niemieckich Związków 
Zawodowych (FDGB) Herbert 
Warnke. 


WYNIRI INDYWIDUALNE 
VI ETAPU 


. Deutsch (Austria) 

. Van Loveren (Belgia) 
. Sitzwohl (Austria) 

. Vesely (CSR) 

. Kuźnicki (Pol. Fr.) 
De Groot (Hol.) 
.Stabłewski (Pol. Fr.) 
. Verschuren (Belgia) 

. Verhelst (Belgia) 

- Van Neerden (Hol.) 

Polacy: 

W grupie 32 zawodników skla- 
syfikowano na 13 miejscu z cza- 
sem 5:37:00 pięciu Polaków: Ha- 
dasika.  Klabińskiego,  Królaka, 
Wrzesińskiego i Wójcika. Jarzą- 
bek był 79 z czasem 6:09:51. 
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KLASYFIKACJA DRUŻYNOWA 


VI ETAPU 
1. Austria 16:49:23 
2. Belgia 16:49:55 
SFO Fr: 16:50:51 
4 CSR 16:50:52 
3. Holandia 16:50:52 
6. NRD 16:50:57 
1-12. Anglia, Bułgaria, 
Francja, Rumunia, 
włochy, Polska 16:51:00 


KLASYFIKACJA DRUŻYNOWA 
PO 6 ETAPACH 


. NRD 

. Anglia 
Holand!ta 
CSR 

. Belgia 

. Bułgaria 
. Polska 

- Wiochy 
Rumunią 
Dan'a 
Austria 


KLASYFIKACJA 
INDYWIDUALNA 
PO 6 ETAPACH 


. Stablewski (Pol. Fr.) 
Verschuren (Belgia) 
. De Groot (Ho!.) 
. Vesely (CSR) 
- Deutsch (Austria) 
. Schur (NRD) 
. Steel (Anglia) 
. Bimow (Bułg.) 
. Tref'lich (NRD) 
10. Creenfield (Anglla) 
| Polacy: 
|16. Klahiński 
| 20. Hadasik 
21. Wójcik 
| 33. Królax 
. Wrzesiński 
Jarząbek 


80:57:38 


RDoRoWNURWNM 


27:01:02 
21:02:22 
27:03:28 
27:04:12 


DDAA DUN M 


27:10:47 

1:14:43 
27:14:48 
27:23:05 
27:29:23 
28:13:48 


| PRZECIĘTNA SZYBKOŚĆ NA 


|DOTYCHCZASOWYCH ETAPACH 
| W KM/GODZ. ` 


| Etap Ind. Zesp. 
| I Dookoła 
I /arszawy—105 km 40,8 40,5 
| II. Warszawa — 
|  Łódź—139 km 36,3 36,1 
IH. Łódź—Chorzów 
— 223 km 42.4 42.0 
Iv. Chorzów — 
| Wrocław — 191 km 41,3 40,8 
| V. Wrocław — 
|. Goerlitz — 181 km 38,3 37,5 
VI. Bautzen — 
Berlin — 204 km 37,9 37,1 


WYCOFALI SIĘ: 


Po pięciu etapach Z Wyścigu 
Pokoju wycofait się: 

Pedersen. Fatkboll. Kristofersen 
Satti, Malich i Bordon 
(Triest). Krestew (Bułgaria), Don- 
iker (Holandia), Punkkinen (Fin- 
landia), Domian (Wegry), Puklicky 
I (CSR). Raymond (Belgia). - 


: (Dania), 
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W brygadach SP będziecie pracować w nowoczesnych gospodarstwach 
rolnych. Przyczyńcie się do pomnożenia sił naszej Ojczyzny. Za pracą 
otrzymacie pełne wynagrodzenie. $ 


Do brygad rolnych $P mo 
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Marszałkowska nr 8, IV pÀ 


MII ETAP. BERLIN -LIPSK" 193 km 


ta wstępujcie do dwumiesię 


W brygadzie rolnej SP nauczycie się wielu rzeczy o własnym kraju 
i o całym świecie, r 


EAEn 


Muzyka: 
Alfred Gradstein 


Wstyd niedolęgom 


Słowa: 
Jacek Bocheński; 
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eoznych 


Dekret © obowiązkowych 
dostawach mleka 
ma na celu dobro robotnika 
i chłopa — mówią chłopi 


Ogłoszony wczoraj dekret Rad 
dostawach mleka znany już jest 
kraju. 


Nowy system skupu mleka: 
wywołał duże zainteresowanie : 
i przyjęty został ze zrozumie- 
niem — jako słuszny, sprawie- 
dliwy i korzystny dla rozwoju 
hodowli. 

Ze zrozumieniem i uznaniem 
przyjęła dekret Radv: Ministrów 
w sprawie obowiązkowych do- 
staw mieka ogromna większość ! 
mieszkańców gromady Stara! 
Wieś w pow. Mińsk Mazowiec- 
ki, woj. warszawskiego. W gro-. 
madzie tej, liczącej 12 gospo- ' 
darstwa, już od dłuższego cza- 
su 65 małorolnych i średnio- 
rolnych chłopów sprzedaje całe. 
nadwyżki mleka do spółdziel- : 
czej zlewni. Np. w kwietniu: 
bieżącego roku chłopi ze Sta- - 
rej Wsi odstawili łącznie ponad 
16 tys. litrów mleka. 

Przodującym dostawcą mleka | 
w tej gromadzie, która wzoro- 
wo wywiązuje się ze wszyst- 
kich obowiązków wobec Pań- 
stwa, jest Stefan Zwierz, go- 
spodarujący na 2 ha ziemi. 

Potrzebę zabezpieczenia dla; 
miast niezbędnej ilości mleka 
przez wprowadzenie obowiąz- 
kowych dostaw mleka ilustru- 
je przykład gromady  Szuftyn,. 
leżącej również w pow. Mińsk 
Maz. Mimo że każdy mieszka- 
niec tej wsi hoduje co naj- 
mniej jedną krowę — zaledwie 
kilku chłopów sprzedaje mleko. 
do spółdzielczej zlewni. f 

Na zebraniu gromadzkim w, 
Kobyinie w pow. opolskim 
Konrad Widera, posiadający 9 
ha ziemi, oświadczył: „Mam 3; 
krowy. i tę ilość mleka jaką mi 
wyznaczono na kwartał bedę 
mógł dostarczyć w ciągu 6 ty- 
godni. Nowy dekret tak samo 
jak ustawa o obowiązku dastar- 


Ląiamy dymisji rządu Toskidy 


y Ministrów o obowiązkowych 
szeroko wśród chłopów całego 


czania żywca ma na celu dobro 
robotnika i dobro chiopa. Przed 
wprowadzeniem obowiązku do- 
stawy trzody sprzedałem 8 tu- 
czników, a na ten rok zakon- 
traktowałem 15 sziuk. Powięk-= 
szyłem hodowlę, bo się opłaca. 
Tak samo i teraz. Jeśli dostar- 
czę tyle, ile mam wyznaczone, 
to za mleko ponad tę ilość do- 


i stanę wyższą cenę. Im więcej 
dostarczę ponad normę. tym 


większy będe miał dochód z go~- 
spodarki i dlatego kędę dalej 
rozwijał hodowię*. 


$ 


Ogłoszenie dekretu o obo- 
wiązkowych dostawach mleka 
stawia przed calym aparatem 
przemysłu mleczarskiego nowe, 
większe niż dotychczas zada- 
nia organizacyjne i techniczne. 

Rozsiane na terenie całego 
kraju punkty skupu. które prze- 
jal niedawno od CRS -— Cen- 
tralny Zarząd Przemysłu Me- 
czarskiego przygotowują się 
już do przyjmowania zwiększo- 


! nych dostaw mleka. Sieć zlewni 


roz- 
90 


mleka zostanie. znacznie 
szerzona, osiągając niemal 
proc. liczby gromad. 

Dekret o obowiązkowych do- 
stawach mleka poza korzyścia- 
mi, jakie wypływają z niego 
dla chłopa -— dostawcy i dla 
naszej gospodarki hodowlanej, 
pozwoli także na usprawnienie 
pianowego zaopatrzenia w mje- 
ko ludności miejskiej. Pobrawi 
się regularność dostaw świeże- 
go mleka do placówek handlu 
uspołecznionego. Ponadto moż- 
Uwe bedzie rzucenie na ryneł 
większych ilości masła do wol- 
nej sprzedaży poza zaopatrze- 
niem na bony. 


i oddania pod sąd tych, 


którzy strzelaʻi do 


ludu w dmu 1 maia 


Grędzia Centralnego Kierownictwa KP Japonii 


Dziennik „Amahata“ opublikował orędzie Centralnego Kie- 


rownictwa Japońskiej Partii Komunistycznej 


i narodu japońskiego. 


Orędzie stwierdza m. in.:, 
Wydarzenia pierwszomajowe od. 
zwierciedliiy walkę o wyzwo-; 
lenie narodowe i niezadowole- | 
nie narodu z powodu  „trakta= | 
tu pokojowego“ i „paktu bez-| 
pieczeństwa* oraz z powodu. 
siedmioletnie, polityki okupa-. 
cyjnej. Rząd Yoshidy, naczel-| 
nik policji tokijskiej Tanaka i: 
strzelający do demonstrantów .: 
policjanci — to zdrajcy narodu. | 

Partia Komunistyczna żąda, 
natychmiastowej dymisji gabi-- 
netu Yoshidy, natychmiastowe- 
£o usunicela nacze'nika pohe: 
tokijskiej, aresztowania t odda- 
nia pod sąd narodu wszystkich 


Studenci 


do robotników 


policjantów, którzy strzelali do 
ludu. 

Centralny Komitet Walki O- 
gólnojapońskiej Federacji sa- 
morządów młodzieży akademic- 
kiej opublikował odezwę, w 
której żąda natychmiastowego 
zwolnienia aresztowanych i wzy 
wa studentów całego kraju do 
powszechnego strajku protesta- 
cyjnego przeciwko projektowi 
ustawy „o zapobieżeniu dywer- 
syjnej działalności". 

Według ostatnich wiadomo- 
ści, w czasie demonstracji pierw 
szomajowych zabitych zcstało 8 
osób — w tym 1 kobieta. W To= 
kio aresztowano 232 osoby. 


paryscy 


wygwizdali osławionego 
podzegacza Dullesa 


Zapowiedź odczytu doradcy i 
Trumana, osławionego podżega- . 
cza wojennego Koster Dulłesa. 
w Szkole Nauk Politycznych | 
wywołała falę protestów ze 
strony studentów wyższych u- 
czeini Paryża, Na wszystkich 
wydziałach rozdawano ulotki | 
protestujące przeciwko obecnoś- 
ci amerykańskiego podżegacza | 
wojennego w Paryżu. Mimo | 
kordonów policji, które obsta- | 
wiły Szkołę Nauk Politycznych. ! 


zebrał się tłum studentów, któ. 
rzy wznosili okrzyki: „Jułles 
morderca!*, „Niech żyje po- 
kój!*+  „Amorykanie wynoście 
się dn Ameryki!". 

Mimo brutalnych ataków ze 
strony policjantów, którzy zra- 
nili i aresztowali wielu uczest- 


ników manifestacji, studenel 
zgromadzili się przy gmachu 
uczelni i przywitali Dullesa 


wrogimi okrzykami i gwizda- 
mi. 


Delegacja polska wyjechała 
na uroczystości - 


Święta Narodowego Czechosłowacji 


68 hm. wyjechała do Pragi de- | 
legacja Rządu Rzeczypospolitej i 
Polskiej w osobach wicepre- 
miera dr S$. Jędrychowskicgo, 
wicemin. Obrony Narodowej 
gen. broni 5. Popławskiego i] 


przodownika pracy, metalowca | 


Zakł im. Stalina w Poznaniu 
E. Januchowskiego. Delegacja 
udała się na zaproszenie Rzą- 
du Republiki Czechosłowackiej 
na uroczystości Święta Naro- 
dowego 7 rocznicy wyzwolenia 
Czechosłowacji, przypadającej 
w dniu 9 bm, 
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Nauczycie się wielu pożytecznych rzeczy które po powrocie > brugady 
pozwolą wam stać się bardziej użytecznymią dła własnej wsi. 


żna zapisać się w każdej Komendzie SP 
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